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Nowy poseł jugoslo- 
wiański w Warszawie 


PZA M 


P, Ljuba Mesic 


poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny króla serbów i chor- 
watów, przy rządzie polskim. 
Przybył do Warszawy witany u- 
roczyście na dworcu kolejowym 
przez władze polskie. 
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Sfrzik w Hamburgu 


skończy się dzić 

BERLIN, 6 października (Pat) — 
Z Hamburga donoszą, że komitet 
strelkowy robotników portowych 
w Hamburgu urządził plebiscyt w 
sprawie kontynuowania  strejku. 
Wniosek o kontynuowanie strejku 
nie uzyskał koniecznej większości 
dwie trzecie głosów, wskułek cze- 
go upadł, Wobec tego należy się 
spodziewać, że jutro robotnicy 
przystąpią do pracy. 


Niemcy zrzekły się 
swych planów na 
wschodzie? 


Ma fo podobno wskazuje poll- 
tyka Sfresemanna 


BERLIN 6 października (Pat)— 
Dzisiejsze „Deutsche Tageszei- 
Liz A ocenia dość sceptycznie do- 
tychczasowe rezultaty polityki mi- 
nistra Stresemanna pod względem 
ich praktycznej wartości dla Nie- 
miec i zastanawia się, jak właści. 
wie wyglądać będzie położenie 
Niemiec na wschodzie z chwilą 
urzeczywistnienią niemiecko-fran- 
cuskiego zbliżenia, 


Nie doszedłszy do żadnego po- 
zytywnego wniosku, organ nie- 
mieckich nacjonalistów biada nad 
nieufnością, jaka zaznacza się 
ostatnio w Rosji sowieckiej z po- 
wodu niemieckiej polityki w Ge- 
newie, 


Zdaniem dziennika ogarnęło 
prasę sowiecką po konferencji w 
Thoiry skrajne zaniepokojenie, 
Moskwa doszła do przekonania, 
że z chwilą, kiedy delegacja nie- 
miecką w Genewie a Re się 
na mandat Polski w radzie ligi na- 
rodów, Niemcy wyrzekły sie już 
planów na wschodzie, Sowiety 
uważały, że znajdują się w stosun- 
ku do Polski na tej samej linji co 
Niemcy, a tymczasem ujrzały, jak 
Niemcy przez zawarcie traktatów 
locarneńskich oraz przez zgodę na 
polsk; mandat w radzie lis! same 
przyczyniły się do ustalenia obec- 
nej granicy polsko-niemieckiej, 
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Prol. Kemmerer o Polsce 


Polak jest pracowity, patriotyczny, sym- 
patyczny i wytrwały 
Polacy usłuchaja rad profesora bo... za nie zapłacili 


i| Dotyczy to, zdaniem prof, Kem-|iże polacy zastosują się do rad je: 
posiada zdolności organizacyj- |merera, specjalnie czystości w |igo, a jeżeli tak, to na czem opiee 


sekretarza generalnego Y. M, C.| wych, ale pracowitość narodu jest rozmowach, pewnej obyczajności|ra to przekonanie, 
pierwwzym zadatkiem przyszłego | w sposobie postępowania. 


IA. w Polsce p. Supera do jedne- 
go z działaczy Y. M. C. A. w Sta- 
mach Zjednoczonych, w ktúrym p. 
Supera streszcza swój wywiad z 
prof. Kemmererem przyd wyjaz- 
dem tego ostatniego z Polski, P. 
Supera pisze: 

Prof. Kemmerer swoje zdanie o 
Polsce streścił w rozmowie 
mną w następujący sposób: 

1) Polak jest pracowity. 

Taką byta pierwsza uwaga pro- 
fesora, Niezawsze polacy zaczy- 
nają pracować punktualnie, ale 


ze 


powodzenia Polski, 

2) Polak jest patrjotą. 

Prof, opowiadał, jak polacy w 
licznych wypadkach ujawniają 
głęboką miłość kraju i patrjotyzm. 
A patrjotymm ten jest najsilniej- 
szy — mówił w nagłych potrze- 


bach, w ciężkich pmzejściach i 
wielkich trudnościach, Na ten 
rys charakterystyczny polaków 


można liczyć zawsze. 


3] Polak jest sympatyczny. 
Prof. Kemmerer mówił specjalnie 


| pracują dobrze, kiedy już raz za- o ujmującej powadze polaka, jego 
|częli, nawet poza godzinami biu- | serdeczności i dobroci. 


rowemi, Zdańiem prof, siera ro- 


4) Polak ma czysty charakter. 


Prof. Kemmrer (odpowiedzia? ł 


5) Zaletę stałości charakteru |że jest zupełnie pąwien, iż rady 


przez ostatnie lat 150, nie stwier- 


wrażeniem! Zachowanie  religji, 
języka, kultury i charakteru na- 


siało zwrócić powszechną uwagę. 


m 0 m m nn NE! 


szybko 
naród, jest jlustracją trwałej mocy 
Polski, 

Po wyntrzeniach prof. Kemme- 
| rera, towarzyszący p. Superowi p. 
lScott zapytał: „czy zdaje mu się, 


Szantaż sowiecho-litewski 


Rosja winna się zastanowić, zanim zaczepi Polskę 
Tylko zbliżenie Polski i Litwy może zapewnić pokój 


to powiedzia! sekretarz 
ligi 


GENEWA 6 października (Pat), 
Wobec licznych głosów prasy, wy- 


I 


dalej dziennik, stoi w jawnej sprze 
czności z traktatem ryskim, Gra 
sowietów jest jasna, Uchylały się 
one stale od zawarcia z Polską u- 
kładu gwarancyjnego, ponieważ 
solidaryzowały się z nią państwa 


rażających oczekiwanie, że sekre- Pa: Obecnie Rosja stara się 
tarjat ligi wypowie się w sprawie jsolidarność tę rozerwać, traktując 


zgodności umowy sowiecko-litew- 
skiej z paktem ligi, sektretarjat ge- 
neralny ligi narodów wyjaśnia, że 
zgodnie z art, 18 paktu członkowie 


z każdem z tych państw z osobna. 

Godnem uwagi jest to, że roz- 
poczęła ona od Litwy, której sto- 
sunki z Polską są naprężone, Dla- 
tego też obecny traktat nie wyglą- 


ligi mają obowiązek natychmiast ;da wcale na narzędzie pokoju, ja- 


rejestrować wszystkie swe zobo- 
wiązania międzynarodowe. Sekre- 
tarjat nie wdaje się w badanie le- 
galności tych zobowiązań i podaje 
je do publicznej wiadomości, Każ- 
demu członkowi ligi przysługuje 
prawo zwracania się do rady ligi 
ze wskazaniem na przekroczenie 
ramy paktu ligi przez zawierające 
traktat państwo, 


Opinia „Temps'a* 
o pakcię 


PARYŻ, 6 października. (Pat.) - 
W związku z podpisaniem trakta- 
tu litewsko - sowieckiego oświad- 
cza „Temps“, iż traktat ten za- 
sługuje na szczególną uwagę każ- 
dego, komu drogie jest 
nie pokoju we wschodniej 
Europy 
stwarza tyle kwestii, 
| wywołać 


kien? chcą go przedstawić, Rosja 
jednak powinna poważnie się za- 
stanowić, zanim rozpocznie prze- 
ciw Polsce kroki zaczepne, Polska 
— kończy „Temps“ stanowi dzi- 
siaj siłę poważną zdolną własnemi 
środkami stawić czoło wszelkiej 
mapaści, Wielki błąd popełnia ten, 
kto myśli wygrać przeciwko Pol- 
sce kartę rosyjską, Prawdziwa kon 
solidacja pokoju tej części Europy 
polega na zbliżeniu Polski i Li- 
twy nad czem Warszawa i Kowno 
winny pracować, 


Gwałfowny odruch Esfo- 
nii przeciw Lifwie 


TALLIN, 6 października, Dzien- 
niki estońskie bez wyjątku wystą- 
piły przeciwko traktatowi sowiec- 


zachowa- | kd-litewskiemu. 
części! 
gdzie polityka sowietów 
mośących | * 
poważne komplikacje. 0 w Kownie, Olydermana, do na- nicznych, 


Minister spraw zagranicznych 
Akkel zawezwał posła estońskie- 


|Ustęp dotyczący Wilna, zaznaczaj tychmiastowego przybycia do Tal- 


lina celem wyjaśnienia stanowiska 
rządu litewskiego w sprawie trak- 
tatu, 

Dzienniki estońskie zarzucają 
Litwie iż przeprowadziła zawar- 
cie traktatu w tajemnicy przed 
swoimi najbliższymi sąsiadami, a 
premjer litewski będąc w Rydze 
kilka godzin, wyraźnie unikał 
zetknięcia z politykami łotew- 
skiemi, spędzając demonstracyjnie 
dłuższy czas w poselstwie sowiec- 
kiem, 

Szczególniej ostro krytykowa- 
ne są postanowienia w sprawie 
Wilna, które zdaniem prasy estoń- 
skiej, są wyraźnym dowodem che- 
ci litwinów i rządu sowieckiego 
do wszczynania zamieszek z Pol- 
ską, 


Nawet lifwini mają 


zastrzeżenia 


KOWNO, 6 października, Pat). 
Zdaniem „Hitas' traktat litewsko- 
sowiecki wzbudził pewne wątpli- 
wości nawet.w rządowych kołach 
litewskich. W związku z tem ma 
pozostawać, jak twierdzi dziennik, 
przybycie do Kowna posła litew- 
skiego w Berlinie 
S.dikauskas, który jest uważany 
za przeciwnika traktatu litewsko- 
sowieckiego, ma podobno objąć 
tekę ministerstwa 


Sidikauskasa. | było 


spraw że) 


posiada naród polski, Kto, zna-|jego będą wykonane, a sądzi talè 
jąc historję polaków i ich walk|z następujących powodów: 


1) ogólne zachowanie się w sto» 


dził tych zalet i nie był pod ich |sunku do niego i jego komisji, 


2) mówili mu to wszyscy, 
3) uczyniono już pewne rzeczy 


rodowego podczas rozbiorów mu-|dla spełnienia jego rad, 


4) rady jego mają poparcie w 


Fakt, że trzy dzielnice Polski tak jopinji publicznej, 
utworzyły zjednoczony| 5) płacą za te rady, więc nie po- 


rzucą lekkomyślnie tego, za co za 
płacili, 


6) polacy chętnie płacą podatki 
i ponoszą potrzebne ofiary finan- 
sowe, które wymałgają jego rady. 


Pakt o nieagresji z So- 
wiefami 
zawrze Finlandja, Esfonja 
I Łofwa 


RYGA, 5 października (Pat), — 
Minister spraw zagranicznych Ul- 
manis oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że rokowama w spra. 
wie zawarcia paktu o nieagresji 
z Z,Ś,S,R, zostały przerwane we 
wrześniu naskute jazdu mini- 
strów spraw zagranicznych Fin- 
landji i Estonji do Genewy, Rząd 
łotewska, estoński i finlandzki zde- 
cydowane były zachowywać jak- 
najściślejszy kontakt przy tych ro 
kowaniach, Obecnie rokowania te 
zostaną podjęte, wypadnie jedrik 
iczyć się z nowym czynnikiem, ja- 
kim jest zawarcie traktatu litew= 
sko-sowieckiego. 

Z punktu widzenia prawnego, 
dominującą sprawę stanowić bę- 
dzie znaczenie artykułu 16 paktu 
ligi narodów. na wypadek gdyby 
liga uznała traktat litewsko-so- 
wiecki za zgodny z tym paktem, 
Z punktu wdzenia politycznego 
zaś należy uważać za podstawową 
deklarację rządu sowieckiego w 
sprawie Wilna, uznającą suweren- 
ność Litwy na tem terytorjum, 


RYGA, 5 października (Pat), — 
Dzienniki spodziewają się, że pod- 
jęcie rokowań z Z.S.S.R, nastąpi 
około 16-go października, Prasa 
dowiaduje się, że Łotwa, Estonja 
i Finlandja kłaść będą nacisk na 
to, aby obowiazkowe rozjemstwo 
uwzględnione w przyszłych 
traktatach, $dyż wważają. że trak- 
taty o nieaśresji bez zapewnienia 
rczjemstwa, byłyby bezwartościo- 
WE: 
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| Tężno chwili 


„Kij ma dwa Końce" 


Ktokolwiek zechce zanalizować 
głębiej larum, podniesione w pra- 
sie prawicowej z powodu zajścia 
z posłem Zdziechowskim, znajdzie 
bezwątpienia na dnie ratetycznych 
oburzeń i komdolencyjnej frazeo- 
logji radość, — głęboką radość 1 
istotne zadowolenie, I prawdę po- 
wiedziawszy nie można się nawet 
dziwić, że tajemnicza burda nocna 
przy ul, Smolnej w tak: właśnie, 
a nie inny sposób przełamała się 
w pryzmacie endeckiej psychiki, 
Wychowana w najbrudniejszej de- 
magogji i w demagogji upatrująca 
naczelną zasadę publicznego życia, 
endecja nasza nieustannie węszy i 
poszukuje rzeczy, faktów i okolicz 
ności, które można idei wygrać 
we właściwy sposób, jeśli już nie 
w stolicy, to przynajmniej w... Po- 
znamu, 

Jakże to więc pięknie, zdaniem 
przysięgłych „obrońców prawo- 
rządności ', złożyło się, że w chwi- 
li, gdy walka pomiędzy kontrahen- 
tami z Lanckorony a ideą prze- 
wrotu majowego wchodz: w fazę 
bodaj decydującą, w chwili, gdy — 
w odpowiedzi na sejmowe fanabe- 
rje — na czele rządu staje prze- 
wrotu tego twórca, że w takim 
właśnie momencie zdarza się jakaś 
brutalna, a jaskrawa awantura, 
która wszystxich piłsudczyków, ra 
dykałów, lewicowców skompromi- 
tować ma, rzekomo, doszczętnie 
W to im graj! — zacierają z rado- 
ści ręce koledzy klubowi p. Zdzie- 
chowskiego — „0czyma dusz” wi- 
dząc już ile to razy historję nocnei 
bijatyki w mieszkaniu „sanatora” 
skarbu można będzie podać cieka- 
wemu skandalów ludkowi. na zim- 
no i na gorąco. A nawet — kto 
wie? — może „męczeństwo” p. 
Zdziechowskiemu przypisywane, 
stame się jednym z tłaranów wy- 
borczych, miażdżący w niedalekiej 
pereos argumenty przeciwni- 

ówl.. 


Nie będziemy tu zajmować się 
rozwiązaniem słodkich iluzji obozu 
„Dwugroszówki” tak samo, jak nie 
będziemy wyważać drzwi otwar- 
tych zapewniając, że żaden z po- 
ważnych czynników politycznych 
obozu lewicy nie ma 1 mieć nie 
może nic wspólnego z grupą niepo- 
czytalnych awanturników w mun- 
durach czy po cywilnemu. Nie o to 
nam w danej chwili chodzi. 

Chcielibyśmy natomiast zwrócić 
uwagę  stronnictwu, sry raczej 
stronnictwom, których „ideologję'”' 
poszkodowany p. Zdziechowski re 
prezentuje, że w dartym wypadku 
przyszło mu odegrać bolesną rolę 
żywego dowodu na praktyczną 
słuszność starego przysłowia: „ka= 
żdy kij ma dwa końce". Te koła 
RAM na których barki usiłu- 
ją dziś endecy zepchnąć odium 
bardzo brzydkiej w istocie awantu 
ry, nie mają na swem sumieniu ab- 
solutnie nic takiego, coby wskazy- 
wało, że one to właśnie były a- 
postołami metod „próby sił”, za- 
stosowanych do osoby p. Zdzie- 
chowskiego: że one to właśnie po- 
sługiwały się w życiu politycznem 
„praktycznymi argumentami kija, 
pięści, rewolweru czy choćby ole- 
ju rycynowego”. Rzecz się ma prze 
c'wnie — i dobrze to będzie dziś, 
w odpowiedzi na inwektywy endec 
kie, szerszej publiczności przypo- 
mnieć. 

Nie kto inny przecież, jak ofiara 
nocnego zajścia, p. Zdziechowski 
właśnie, był jednym z feldmarszał- 
ków słynnego spisku styczniowe- 
go w r, 1919, kiedy to na rozkaz 
sztabu w którym zasiadał, p. Zdzie 
chowski, dobijano się do Belwede- 
ru, więziono ministrów, strzelano 
de wysokich dygnitarzy państwo- 
wych i t.p. Obecnie p. Zdziechow= 
ski ma możność przekonania się na 
własnej skórze, jak przykre są ta- 
kie nocne wizyty ı brewerje, bez 
względu na to przeciwko komu są 
wymierzone. Napaść na mieszka- 
nie i osobę p, Zdziechowskiego jest 
sama w sobie, bezwątpienia, 
wstrętna i haniebna, ale nie mniej 
wstrętną i haniebną była pod batu- 
tą pp. „Zdziechowskich* dokona- 
na napaść wśród białego dnia gru- 
dniowego w r. 1922 kiedy to grud- 
k: błota rękami „naródowej* mło- 
dzieży ciskane, plamiły bardziej ją 
samią i jej endeckich prowodyrów, 
aniżeli czcigodną posłać ś. p. Na-j 
rułowicza, O nikczemnym strzale 
w plecy prezydenta, w lokalu Za.) 


7% — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


= 


Nr. 278 


Twórca przewrotu majowego u steru 


Spór rządu p, Bartla z sejmem 
skończył się inaczej, niż zapowia- 
dała inspirowana prasa, zamiast 
rozwiązania sejmu nastąpiła dy- 
misją starego gabinetu i nomina- 
cja nowego ze zmianą na urzędzie 
premjera oraz na wielu posterun- 
kach ministerjalnych. 


Prasa chjeńska podnosi rzeko- 
my tryumf sejmu, który nie po- 
zwolił się zastraszyć i odważył się 
głosować przeciw gabineiowi, Nie 
sądzimy, iżby tem spóźniony od- 
ruch mógł sałlwować utraconą god- 
ność sejmu i przywrócić mu choć- 
by w części autorytet moralny, 


lepiej, Ci wszyscy, którzy pragną 
u nas uzdrowienia życia publicz- 
nego ma podstawie konstytucyj= 
nej, przestali  oddawna łączyć 
swe pragnienia i nadzieje z sej- 
mem obecnym, lecz opierają je na 
obudzeniu opinji i na jej twór- 
czym wysiłku wyłonienia ze spo- 
łeczeństwa - nowego lepszego 
przedsławicielstwa. 

Najważniejszą zmianą w gabinë- 
cie jest objęcie przewodnictwa 
przez marszałka Piłsudskiego, 
Jest to niewątpliwy plus z każ- 
dego punktu widzenia dodatni i 
pożądany, Od pierwszego dnia 


Jest przecież widocznem, że sejm | przewrotu logika sytuacji wyma- 
obecny żadnej poważnej roli już | gała, aby jego twórca i właściwy 
odegrać nie może, że sejm musi | przedstawiciel we własnej osobie 


z 
REJ 


Siih 


ejść z widowni, a im prędzej tem į wystąpił na wido 


wnię i ujął ster 


SWW IMO NZ 


O RZN N, 


państwa w swe dłonie, Głos po- 
wszechny oddawał marszałkowi 
dyktaturę, lecz ten poszedł inną 
drogą | nietylko uchylił się od niej, 
lecz odrzucił prezydenturę, która 
ofiarowało mu zgromadzenie na- 
rodowe, Jednakże poprzestajac na 
posterunku ministra wojny mar- 
szałek był de facto naczelną sprę- 
żyną rządu i jego decyzji. Ta sprze 
czność pomiędzy treścią a formą 
nie odpowiadała zasadzie jawno- 
ści władzy państwowej i wywoły- 
wała w wielu kołach niezadowo. 
ienie oraz pewien niepokój. 


Obecnie ta anomalja istnieć 
przestaje, gdyż marszałek stanął 
jawnie na czele rządu, Obejmując 
premierostwo, zrobił więcej, niż 
śdyby z prezydentem Rze- 
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Uchwały kongresu mniejszościowego w Genewie 


Pierwszy Krok -- do utworzenia związku mniej- 
szości narodowych 


Przebieg kongresu mniejszości 
narodowych w Genewie jest nao- 
śół znany, Natomiast szczegółowe 
wyniki tego kongresu dotychczas 
nie były omawiane na łamach na- 
szej prasy, 

AR ię rezolucje w następu- 
jących sprawach: 

1) w sprawie prawa wyborczego 

2) w sprawie przynależności pań 
stwowej, 

3) w sprawie języka, 

4) w sprawie zabezpieczenia ży- 
cia kulturalnego, 

5) w sprawie zatargów między 
mniejszością a większością, 

6) w sprawie gospodarczego ró- 
wnouprawnienia, 

7) w sprawie przyszłego kongre- 
SU, 

Rezolucja. dotycząca pierwszej 
z tych spraw słusznie zaznacza, że 
umożliwienie każdej mn:ejszości u- 
zyskania  przedstawicielstwa w 
parlamencie i w samorządzie leży 
w interesie państwa, ponieważ pra 
ca w nich mniejszości narodowych 
jest pozytywną współpracą w za- 
kresie zadań państwowych, która 
wiąże mniejszości z państwami. 
Sztuczne odsuwanie mniejszości 
narodowych od tej współpracy jest 
błędem, który najczęściej dykto- 
wany jest przez ślepy szowinizm, 
który skomplikowane zagadnienia 
pragnie rozstrzygnąć po linji naj- 
mniejszego oporu bez chęci wni- 
knięcia w skutki tego rodzaju roz- 
strzygnięć. 

Również sprawa przynależnośc: 
państwowej została rozstrzygnięta 
przez kongres w sposób, który nie 
da się zakwestionować, Między 
mieszkańcami,  zamieszkującemi 
dany obszar państwowy, należy 
jaknajszybciej dokonać segregacji 
na obywateli, przynależnych do te- 
śoż państwa : cudzoziemców. Stan 
niepewności, zwlekania z nada- 
niem obywatelstwa tym, którym 
się bezsprzecznie ono należy, jest 
w gruncie rzeczy umyślnem sze- 
rzeniem niezadowolenia. Państwo 
(u nas to zagadnienie me zostało 
dotychczas w całej rozciągłości 
rozciągnięte) jest zainteresowane 
w tem, aby stan powojenny pod 
tym względem został możliwie jak 
najrychlej zlikwidowany. 

Rezolucja w sprawach języko- 
wych niczego nowego nie przyno- 
si. Należy stwierdzić, że wyrażo- 
nym w niej postulatom czyni za- 
dość niemal w całości nasza usta- 
wa językowa z 1924 r., względnie 
przepisy obowiązujące na na- 
szych terenach zachodnich, Żąda- 
mie niemieszania się państwa do 
„noszenia i pisańia nazwisk (imie- 
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chęty, nie bedziemy już wspomi- 
nać, by nie poruszać znowu tego, 
co było, jest i będzie największą 
hańbą naszej odzyskanej niepodle- 
głości, 

Przed dwoma blisko tysiącami 
lat rzekł ktoś wielki, mądry r w 
iudzkich duszach czytać umiejący: 
„kto mieczem wojuje, ten od mie- 
cza giniel..' 

B. 


W OOO W O O Z WZ Z W Z OWN TN ZY, 


nia i nazwska)' w języku ojczy= 
stym wygląda na naszym gruncie 
humorystycznie, natomiast 
choćby na teren:e Śląska Opolskie- 
go żądanie to ma, niestety, zupeł- 
nie uzasadnioną rację bytu. 


Uchwała, dotycząca zabezpie- 
czenia życia kulturalnego mniej- 
szości narodowych, ogranicza się 
właściwie do powtórzenia tez, u- 
chwalonych na kongresie zeszło- 
rocznym. Tezy te, jak wiadomo, 
stoją na gruncie autonomji kultural 
nej, Nie jest to rozstrzygnięcie ani 
jedyne ani szczęśliwe, Powtarza- 
nie zaś go na drugim z kolei kon- 
gresie wskazuje, jak bardzo na 
niem zależy mniejszościom nie- 
mieckim, Należy podkreślić z zado 
woleniem, że wprowadzenie auto- 
nomji kulturalnej uzaleźntono 0d 
wyrażenia na nią zgody mniejszo- 
ści, której autonomja ma dotyczyć. 


Interesujące są uchwały o spo- 
solbach regulowania zatargów mię- 
dzy mniejszością í większością, Na 
właściwem stanął stanowisku kon- 
gres, stwierdzając. iż przy rozstrzy 
ganiu sporów między mniejszościa- 
mi i większością lub państwem na- 
leży dążyć do załatwiania ich na 
miejscu bez przenoszenia na forum 
międzytarodowe, ponieważ ten o- 
statni środek wywoływać musi na- 
turalny sprzeciw państwa czy też 
większości przeciwko naruszamu 
suwerenności, W sprzeczności jed- 
nąkże z tem stanowiskiem następ- 
na zaraz uchwała kongresu doma- 
ga się uznania mniejszości narodo- 
wej za stronę w procesach, prowa- 
dzonych w lidze narodów, przyję- 
cie tego postulatu ograniczałoby 
bowiem hardzo dotkliwie suweren 
ność państw, w praktyce natomiast 
nie dawałoby żadnych pozytyw= 
nych rezultatów, Dziwi nas brak 
uchwały kongresu o rozszerzeniu 


PRZE 


już! 


t 


prawa mniejszościowego na Wszy- 
stkie państwa, należące do lig" na- 
rodów, Nierówność państwa pod 
tym względem jest niewątpliwą 1 
rażącą niesprawiedliwością dzie- 


czypospolitejj wiadomo bowiem, 
że w ustroju współczesnym real- 
ną władzę sprawuje nie prezydent, 
lecz premier, śdyż ten dobiera so- 
bie ministrów i jest przedstawi- 
cielem oraz kierownikiem ich sko- 
ordynowanej działalności, 


Zdaje się, że nie będzie szcze- 
gólną stratą dla gabinetu ustąpie- 
nie p, Wacława Makowskiego, 
który wprawdzie cieszył się du- 
żem uznaniem w pewnych ko- 
łach demokracji, lecz jako mini- 
ster w rządzie p. Bartla wsławił 
się swemi antykonstyłucyjnemi te- 
orjami, ixprowłzowanemi doryw- 
czo na użytek W '--— U'stąpienie 
p. Makowskiego zyskuje wszakże 
Pewną wugę skutkiem wyboru na- 
stępcy, którym j--: p. Ale=-" ter 
Meysztowicz, wychowaniec kon- 
serwatywnych ziemian Wileń- 
szczyzny i jak wieść niesie, zde- 
cydowany monarchista, Nie be- 
dzie on zresztą odosobniony w ga- 
binecie, gdyż do poglądów jego 
zbliża się p. Niezabifowski nowy 
minister rolnictwa. 


Na wieść o możliwości nomina- 


| cji p. Meysztowicza „Robotnik” o- 


|Zrajmił, iż uważa lą za nieprawdo- 


| podobną, Nie przewidywał i chyba 


lącą państwa na uprzywilejowane | ?T$an P, P, S-u, że razem z dy- 


t ograniczone w swej suwerenno- 
SCz. 
Doniosłym krokiem naprzód w 
rozwoju „ideologii mniejszościo- 
wej” jest powzięcie przez kongres 
szeregu rezolucji w sprawach w- 
chrony mniejszości narodowych 
przel upośledzeniem pod wzgleę- 
dem gospodarczym. Należy jednak 
zaznaczyć, że o ile sam problema! 
został dosyć wszechstronnie omc- 
wierny: o tyle trzy przepisane wska 
zówki c tem, jak mniejszości naro- 


dowe należy przed tem upośledze- i 


niem chronić: 1) wydawanie wy- 
rażnie sprecyzowanych norm usia- 
wowych, dotyczących przepisów 
gospodarczych, 2) proporcjonalny 
udział narodowości w prowadze- 
niu państwowych i publicznych in- 
stytucji gospodarczych, 3) wypra- 
cowanie ochnony prawnej pod 
względem gospodarczym, są bar- 
dzo blade i teoretyczne, zwłaszcza 
żądanie opracowania ustaw o 0- 
chrume mtiiejszosci pod tym wzglę 
dem dowoiz: że autorzy rezolucji 
nizyznają się do niemożności roz- 
wiązania tego niezmiernie ważne- 
go i trudneżu zagadnienia, 

rezolucjach w sprawie przy- 
szłego kongresu podkreślić należy 
fakt powołania do życia stałego 
sekrelarzą komitetu, który ma 
przygotować następny kongres. Za 
darem tego sekretarza ma być 
prowadzenie biuletynu w języku 
irancuskim i niemieckim oraz prze 
prowadzenie ankrety o położeniu 
mniejszości narodowych. Jest to 
już jeden krok do utworzenia związ 
u mniejszości narodowych. 


A, J, P, 


i 


En 


skwalifikowanym przezeń  „żu- 
brem“ kresowym zasiądzie w no- 

gabinecie p. Jędrzej Mora- 
| czewski, Nie ma on tam reprezen- 
tować swej partji i będzie mini- 
i strem w charsłztierze czysto osobi. 
stym, Zastrzeżenie to jest zgoła 


| byteczne, śdyż gabinet marszałka 


Piłsudskiego nie jest parlamentar- 
ny i nie składa się z przedstawąicie- 
li partyjnych, Nie ulega zreszta 
wątpliwości, że w stopniu nierów- 
nie większym, niż którykolwiek z 
poprzednich rządów gabinet mar- 
szałka Piłsudskiego będzie pozo- 
stawał pod kierunkiem swego sze- 
fa i ulegał jego dominującemu 
wpływowi Zapewne też w jego 
składzie osobistym zajdzie jeszcze 
niejedna zmiana i choćby dlatego 
byłoby rzeczą przedwczesną wy- 
snuwać z tego składu wnioski co 
do politycznego kursu całego gabi- 
netu. Marszałkowi Piłsudskiemu, 
obejmującemu obecnie ster wła- 
dzy, towarzyszą szczere ł gorące 
życzenia powodzenia tudzież na- 
dziei, że proklamowane przezeń 
hasło sanacji nie stanie się fraze- 
sem lub próżnem usiłowaniem, 
lecz urzeczywistni się w widocz= 
nych rezultatach į w świadomości 
zbiorowej, A wtedy i sejm wypa- 
dnie inny í kwestja konstytucyjna 
straci swą problematyczną grozę, 
J. Mazurski, 


eré czai się na forach kolejowych 


W ciagu pięciu miesięcy wskutek Katastrof 
zginęło 165 osób. zaś 283 zostało rannych 


Na onegdajszem zebraniu zjazdu 
inżynierów kolejowych w Warsza- 
wie, kierownik biura badań psy- 
chotechnicznych, min. kolei inż. J. 
Wojciechowski wygłosił nader cie- 
kawy referat o wypadkach kolejo- 
wych w świetle psychotechniki, — 
Do zilustrowania swego referatu 


mówca przedstawił statystykę wy-jny służby kolejowej 


| 


Wskutek wyliczonych wypzd- 
ków utraciło życie 165 osób, 283 
zaś odniosło rany, 

Uszkodzonych w wypadkach zo- 
stało 719 wagonów i 151 parowo- 
zów. straty zaś wynikłe z tego po- 
wodu obliczono na 188,843 zł. — 
Z sumy tej na straty, wynikłe z wi- 
przypzda 


padków na kolejach polskich w cią | 127,153 zt. 


gu pierwszych 5 miesięcy. 


Najbardziej obfitował w kaja- 


winy służby kolejowej wynikło | strofy styczeń b. r. 


488 wypadków, co świadczy o nie- 


W miesiącu tym wskutek wy» 


dostatecznem przygotowaniu i do-j padków poniosło śmierć 24 osoby, 


borze personelu kolejowego. 
163 wypadki wynikły z przyczyn 
natury technicznej, a więc też w 


zaś byoł rannych , 195 wagonów i 
50 parowozów zostało uszkodzo. 
nych, zaś ogólne straty wyniosły 


przeważnej mierze obciążają perso|70.527 złotych. 


nel kolejowy. 


Opierżjąc się na powyższych cy- 


stwierdzały one nietylko ogólną 
przyczynę wypadków, lecz wszyst- 
kie ich okoliczności, w pierwszym 
rzędzie stan fizyczny i psychiczny 
sprawy. Umożliwi to właściwą se. 
lekcję pracowników kolejowych į 
wycofywanie nieodpowiednich na 
mniej odpowiedzialne stanowisko. 
Jako środki zaradcze przeciwko 
wypadkom, inż. Wojciechowski 
wskazał: wyraźne i zrozumiałe 
przepisy ostrożności zabezpiecze. 
nia techniczne, częste przypomi- 
nanie pracownikom i uświadamia. 
nie ich o grożącem niebezpieczeń. 
stwie, propaganda uświedamiająca 
publiczności o niebezpieczeństwie 
i za pomocą plakatów, ogłoszeń, íil- 
imów etc., odpowiednie szkolenie 


Ze złej woli wynikło 19 wyped-|frach, nż. Wojciechowski wskazały kandydatów do służby kolejowej, 


ków, wskutek sily wyższej — 42. 
Nie wyjaśnione przyczyny spowo- 


dowały 126 wypadków, 


| 


na konieczność przeprowadzania 


bardzo szczegółowych badań po- 
szczególnych wypadków, tek, aby 


uzgodnienie konstrukcji narzędzi I 
przyrządów z wymaganiami peye 
chotechniki i t p. 
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1.X — GŁOS POLSKI -- 1926 r. 


Program polityki skarbowej 
ministra Gabrjela Czechowicza 


Wahania złotego są niedopuszczalne -- Walka z wzrostem drożyzny -- Redukcja 


niezdolnych do życia banków -- Dochody państwa b 
obciążenia obywateli 


Z Warszawy telefonują: 


ędą zwiększone, bez wieliszego 


(Specjalny wywiad z nowym ministrem skarbu) 


Nie będę się rozwodził nad kon-j 


Przedstawiciele prasy zwrócili|sekwencjami, do których dopro- |pogląd, propagowany przez nader 
się do p. ministra skarbu, Gabrje-|wadził brak równowagi budżeto-:wpływowe czynniki, że wszelka 


la Czechowicza z szeregiem zapy- |wej 
tań, na które p, minister udzielił | gdyż konsekwencje 


następujących odpowiedzi: 

— Weszliśmy obecnie po wielu 
niefortunnych eksperymentach w 
nową fazę stosunków, kiedy nie- 
tylko czynniki odpowiedzialne za 
losy państwa, ale nawet szerszy 0- 
gół inteligencji zrozumiał koniecz- 
ność budowania systemu finanso- 
wego na ogólnie przyjętych w te- 
orji praktyce zasadach. 

Byliśmy jeszcze niedawno świad 
kami, jak kwestji równowagi bud- 
żetowej pod wpływem tradycji z 
okresu inflacyjneśo nie traktowa- 
no z dostateczną rozwagą. 

Typowy przykład stanowi bud- 
żet za rok 1925, rozdęty do 2.165 
milj, nie zważając na to, że po- 
przedni rok budżetowy był zam- 
knięty deficytem stu kilkudziesię- 
ciu milj, í wszystkie dochody pań- 
stwowe wyraziły się skromną cy- 
frą 1.384 milj. (rok 1924). 

Nie przywiązywano również do- 
stałecznej wagi do bilansu płatni- 
czego i równocześnie z wprowa- 


zagranicę, jingerencja władzy jest szkodliwa, 
te są po- |że nie należy przeszkadzać niko- 
Dzisiaj każdyjmu w osiąganiu dobrych zysków i 
że wzrost cen nie może stanowić 
niebezpieczeństwa dla budżetu, o 
ile pobory pracowników państwo- 
wych utrzymane będą na nie- 
zmiennym poziomie, Nie mówiąc 
już o względach moralnych, sądzę, 
że takie ujmowanie sprawy jest 


i odpływ walut 


wszechnie znane, 
w Polsce rozumie, że budżet pań- 
stwowy powinien być zrównowa- 
żony, że bilans płatniczy musi być 
utrzymany w stanie czynnym i że 
wahania kursu złotego są niedo- 


puszczalne, 
Problem cen conajmniej nierealne, gdyż budżet 
; każ państwowy poza wydatkami per- 
| fa ARS 2 928: ing | onalnymi zawiera przecież pozy» 
wysokości zadania powinna mieć | cje wydatków rzeczowych, a wy- 
na celu osiągnięcie dobrobytu 0 |datki personalne nie mogą nie 
0 R Dobrobyt agár [wzrosnąć także, jeżeli fala dro- 
y U żyzny będzie się potęgowała, 
budżetu, czynny bilans płatniczy, |. AŻ 8 PORE 
stabilizacja kursu etc. są to wszyst ja „. s 
ko środki niezbędne do osiąśnię- Konkurencia e MIE 
wyjazd 
Władza państwowa nietylko nie 


cia tego celu. 

Asd tę jogi powinna przeszkadzać, lecz od- 
ZD EUERE Pr cen Wrotmie, obowiązana jest przycho- 
doprowadził już A 1925 do ka | 07 E riak pa przedsiębior- 
tastrofy finansowej. Należy przed- stwom, które osiągają chociażby i 


REZ bardzo znaczne, lecz godziwe zy- 
sięwziąć planową skoordynowaną | y; natomiast byłoby zbrodnią za- 
akcję dla zapobieżenia temu  nie-|_ _, 


Rozpowszechniony jest jednak|do cbriżenia poziomu hulturalne- 


ści większymi niż dotychczas cię: 
żarami, możemy osiągnąć nie 
współmiernie znaczniejsze docho- 
dy i po udoslkonaleniu systemu iw 
miarę postępów techniki podat- 
kowej, Ściąśnięcie 100 milj. przy 
złej koncepcji i nierównomiernym 
wymiarze jest trudniejsze, a dla 
ludności bardziej dotkliwe, niż 
uzyskanie 150 milj. przy systemie 
logicznym i dostosowanym do wa: 
runków życiowych, Nic tak nie ją: 
trzy, jak pobór podatków wymie- 
rzanych nierównomiernie i nie- 
sprawiedliwie. Stroma przychodo- 
wa budżetu w większej niż do 
tychczas mierze winna być oparta 
na dochodach z przedsiębiorstw 
i monopolów państwowych, 

Uważam za główne swoje zada» 
nie polepszenie gospodarki mono- 
polowej, a w szczególności momow 
polu spirytusowego w obecnej 
chwili jeszcze mocno szwankują- 
cefo, 

Mam niezłomną nadzieję, że pla- 
nowy wysiłek w powyższym kie- 
runku da nam możność osiągnięcia 
środków dostatecznych dla zaspo- 
kojenia niezbędnych potrzeb pań- 
stwowych pod warunkiem jednak, 


go ! čo zmniejszenia naszego pre- 
stige's państwowego. 

W tym kierunku przed apara 
ten skarbowym stoi aider odpo- 
wieuzialna misia. 


Rewizja sysiemu podat- 
kowego 


Nasz system podatkowy, który 
jest wykładnikiem najrozmait- 
szych wpływów, mie mających czę- 
sto nic wspólnego ze względami 
fachowymi, opracowany nadto w 
atmosferze konjunktur płynnych i 
nieuchwytnych, winien być pod- 
dany gruntownej rewizji, Prace w 
tym kierunku są już przezemnie 
zainicjowane i mam nadzieję, że 
w najbliższej przyszłości usuniemy 
braki dotychczasowego systemu, 
wypływające z mnogości podat- 
ków, ze skomplikowanych przepi- 
sów i technicznych trudności. 


Większe dochody bez 
większego obciążenia 
obywateli 


Wszyscy fachowcy są zgodni co 


że będą poczynione dalsze jaknaj- 


bezpieczeństwu. Wzrost cen unię. | nyane na zorganizowany | qo tego, że nadmierne stawki po- ' 
energiczniejsze wysiłki w kierun= 


dzeniem stałej waluty otworzono 


IE ; z wyzysk, oparty na zmowie i skie- | 4. 
możliwia zrównoważenie budżetu, | wany ONO Moi by: datkowe nie prowadzą do celu i z 


łowi konsumentów, 


szeroko drzwi  importowi tows] 
i 
stanowi niebezpieczeństwo dla kur 


su waluty, 


zagraża bilansowi płatniczemu i 


rów zagranicznych, nie licząc się 
z tem, że od marca 1925 r. 
bi 


nasz 
handlowy był stale bierny. 
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raĆł bjossi T i 


Groźny rozłam 
wśród bolszewików 


Trocki odsunięty od wszelkich 
i urzędów 


jagoda dyktatorem do walki z opezycią 


MOSKWA, 6 października, — 'stycznego, Podobno Stalin powziął 
Pomiędzy Trockim a Zinowiewem to postanowienie, dowiedziawszy 
po dłuższej konferencji doszło do się o niekorzystnych dla jego o- 
daleko idącego porozumienia, Obaj bozu wynikach wyborów do tego 
przywódcy opozycji ustalili wspól- kongresu. 
ny program walki z Politbiktrem, 
które poddadzą bardzo ostrej kry- BERLIN, 6 października, (Pat.) 
tyce na kongresie październiko-|Tutejsze agencje prasowe donoszą 
wym partji komunistycznej, z Moskwy o poważnem  przesile- 

niu w łonie oficjalnego komuniz- 

LWÓW, 6 października, (Pat.) -|mu, Wewnętrznym wyrazem tego 
„Gazeta Poranna" donosi, że rządj|przesilenia jest energiczna walka, 
sowiecki w celu uniemożliwienia podjęta przez Czeka przeciwko o- 
Trockiemu, kierownikowi połączo|pozycji, odsunięcie Trockiego od 
nej opozycji, wzięcie udziału wejagend rządowych i otwarte wy- 
wszechzwiązkowym zjeździe ko-|znanie G, P U że ilość t. zw. 
munistycznym, mającym się odbyć |przestępstw politycznych w Rosji 
dnia 15 b, m, wydał rozkaz o prze-|wzmogła się znacznie w ostatnim 
dłużenie przymusowego urlopu |czasie. 

Trockiego aż do odwołania, Rów- 

nocześnie zamianował Stalin cze-| MOSKWA, 6 października (ATE) 

kiste Jagodę dyktatorem z nieogra Na ostatniem RE Polit- 

niczonemi pełnomocnictwami 0|biura partji komunistycznej w 

walki z opozycją, skład którego wchodzi między in- 
nemi Trocki, był on zastąpiony 

LWÓW, 6 października, (Pat.) -|przez Mikołajewa, który nie nale- 
„Gazela Poranna" donosi: Sensa-|ży do Politbiura. W związku z 
cję wywołało w Moskwie posta-|tym krążą pogłoski o całkowitem 
nowienie Wcika o odroczeniu wy-|usunięciu Trockiego i ponmownem 


znaczonego na 15 b. m. wszech-|rozpoczęciu energicznej agitacji 
związkowego kongresu komi |przeciwko opozycji. 
Ega.. 


„Legenda o św. Franciszktu” 


w teatrze kraKowskiiim 


KRAKÓW, 5 października. —|wy „Legenda o św. Franciszku", 
(PAT), W celu uczczenia 700-le-;reżyserji p. Jednowskiego z ilu- 


cia śmierc; św, Franciszka z As-|stracją muzyczną ojca Bernardino 
syżu, teatr miiejski wystawił wczo Rizzi, franziszkanina, Partje chó- 
raj aową sztukę Bohdana Kater-|ralne wykonał chór cecyljański. 


bez oglądania się 


Jestem niezłomnie przekonany, 
że dla uzdrowienia naszych sto- 
sunków koniecznem jest przywró- 
cenie swobodnej konkurencji i u- 
sunięcie przymusu cen ustalanych 
przez poszczególne organizacje i 
cechy. 

Ze względu na eksport, istnienie 
karteli przemysłowych staje się 
niezbędnem, lecz nie znaczy to 
bynajmniej, że kartele po zmono- 
polizowaniu pewnej gałęzi pro- 
dukcji mogą wyznaczyć na rynku 
wewnętrznym dowolne ceny bez 
żadnych skrępowań, 


Jednym z najpilniejszych naka- 
zów chwili jest przeprowadzenie 
amikiety o kosztach produkcji i o 
warunkach pośrednictwa, posta- 
wienie na tej zasadzie djagnozy i 
opracowanie środków zmierzają- 
cych do potanienia artykułów 
pierwszej potrzeby, 


Redukcja banków 


Na kształtowanie się cen wpły- 
wa w znacznym stopniu wysokość 
stopy procentowej. Obnżenie qe; 
da się osiągnąć po zredukowaniu 
drobnych i niezdolnych do życia, a 
w nadmiernej liczbie istniejących 


instytucji kredytowych,  nsstęp- 
stwem czego będzie zwiększenie 


obrotów banków większych i le- 


piej prowadzonych. 


Powiekszyć dochod 

chcąc RAR i l myk 
skarbowe w szerszej pzcspekty- 
wie, nie mogę pominąć m'!czeniem 
komeczności zwiększenia źródeł 
doczodowych państwa. Ko.n;'.esji 
wydztków państwowych m3 swo'e 
grane e i będąc stosowaną stale i 
na doatosłość 
tych lub innych potrziw i zadań, 
musi doprowadzić w 5, rsób nieu! 
niksiosy do osłabienia tętna życia.| 


inistom listę nazwisk konfidentów 


ku usunięcia wydatków zbędnych 
i ograniczenia względnie odłożenia 
na czas późniejszy wydatków 
mniej pilnych. 


doświadczenia kilku ostatnich lat 
doszliśmy do wniosku, , że raczej 
umiarkowane stawki dają najlep- 
sze wyniki, Nie obarczając ludno- 
ssEŃ 


Wytyczne polityki polskiej 


na forum międzynarodowem 
Wywiad z ministrem Zaleskim 


WIEDEŃ, 6 października. —|w swoim charakterze wolnego 
(PAT). „Neue Freie Presse" za-| miasta bardzo cenny, Wszystko, 
mieszcza rozmowę swego genew-|co zmierza do rozwoju gospodar- 
skiego korespondenta z p. mini-! czego Gdańska i utrwalenia jego 
strem Zaleskim przed jego wyjaz-|stosunków gospodarczych z Pol 
dem z Genewy. P. minister o-|ską, będzie bezwzględnie popar- 
świadczył, że Polska, po wejściu|te przez rząd polski, Przypusz- 
do rady ligi narodów będzie nadal|'czam, że bne stanowisko 
dążyła do utrzymania wytycznej| zajmie również i Gdańsk. Miesz< 
swej polityki wobec narodów są-|czaństwo gdańskie powinno uznać 
KK z więc do apenan wiete korzyści popote 
polityki pokoju j dobrych sąsie tóre wynikają ze wpółpracy 
Bik” stostrhieów na gruncie ligi Gdańska z Polską. Dobra wole 
narodów. Gdańska może być kamieniem 

Pragniemy — mówił p. minister | próbnym i podstawą normalnych 
— uczestniczyć we wszelkiej ini-|stosunków między portem gdań- 
cjatywie, która zmierza do utrwa-| skim a Polską, 
lenia pokoju i p dniesienia auto-| Wkońcu minister zaprzeczył pó 
rytetu ligi NACOJÓW : Co się tyczyj głoskom, jakoby Polska zamie- 
Gdańska, to stanowisko nasze 0-| rzała wstąpić do małej enteqty, 
Ikreślają wspólne interesy. Jako! podkreślił przytem, że ze wszy: 
jedyne wyjście na morze jest dla stkiemi państwami małej ententy 
nas Gdańsk niezbędny i właśnie łączy Polskę traktat przyjaźni. 


o TĄ AWS LJ 
Za pieniądze zdraczał pol cję 
i komunistów 
Szpieg na dwa fronty skazany na rok 


więzienia 
Nasz warszawski korespondent |wiał obrońca oskarżonego adwo« 
telefonuje: kat Rettinger, który dowodził. że 


W ciągu dwu dni rozpatrywaną 
była w warszawskim sądzie okrę- 
gowym głośna afera szpiega na 
dwa fronty, eksaspiranta policji 
politycznej Pawłowskiego. 

Przewód sądowy ujawnił bardzo 
wiele obciążających faktów, a 
więc, że inwigilacja Pawłowskiego 
wykazała jego bezustanny i wielo- 
letni konłakt z Hotelem Rzym- 
skim (poselstwem sowieckiem) ò- 
raz że Pawłowski sprzedał komu- 


materajł sprawy nie udowodnił 
oskarżonemu a on do partji 
komunistycznej ani też ujawnienia 
nazwisk konfidentów policji. 

Pprokurator Goldstein wnosi o 
surowe ukaranie podsądnego z obu 
punktów oskarżenia, to jest z art. / 
52 i 102 k. k. 

Sąd okręgowy po dłuższej nara- 
dzie skazał Bolesława Pawłow- 
skiego na jeden rok więzienia z 
art, 52, to jest za ujawnienie ta- 
jemnic służbowych. Podsądnego 
wypuszczono na wolność za kau- 
cja zł. 5.000, 


politycznej, 


policji 
W dniu wczorajszym  przema- 


7X — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


ŁAMIAST FELIETONU 


Zbawcza myśl 
Stary adwokat opowiadał: 


— Prawnik znajdzie się nieraz 
wobec sytuacji, z których na po- 
zór niema wyjścia i które groża 
tragicznem zakończeniem. A jed- 
nak czasem, gdy wszystko już 
zdaje się być stracone, nasunie 
się zbawcza myśl... Ot, w ubie- 
giym miesiącu wpadł do mojej 
kancelarjj młodzieniec bardzo 
sympatyczny i elegancki, ale nie- 
słychanie wzburzony, napół przy- 
tomny: 

— Panie mecenasie, jestem ka- 
sjerem w banku X, Mam przyja- 
ciółkę... i zdefraudowałem z kasy 
16,000 złotych. Jutro rewizja, 
zbrodnia moja się ujawni, będę 
zgubiony! Co tu robić? 

„- Zwróć się pan do swej ro- 
dziny, niech postara się o 10,000 
złotych i złoży je w banku, za- 
nim rewizja wykryje defraudację, 

— Moja rodzina nie posiada 
żadnego majątku, nie zdoła po- 
kryć ani dziesiątej części brakują- 
cej sumy! 

— No, to niema już rady. Pój- 
dzie pan do kryminału. 

— Nie, mecenasie, nie pójdę! 
Zastrzelę się, jeśli nie znajdzie 
te ratunku. Nie przyżyję tej hań- 
Yo 

Młodzieniec wybuchnął 
czem i zakrył twarz rękami. 

Zrobiło mi go się żal. 


— Posłuchajno pan — odezwa- 
łem się, gdy młodzieniec się wy- 
płakał — czy mógłbyś pan zde- 
fraudować jeszcze 10.000 złotych. 

— Mógłbym. (Młodzieniec ten 
był utalentowanym!). 

— No, to przynieś mi pan dziś 
le pieniądze i zgłoś się do mnie 
futro. 

Za godzinę miałem w ręku 10 
tys. złotych, Włożyłem je do ko- 
perty i poszedłem do banku X, 
aby rozmówić się z dyrektorem. 


— Panie dyrektorze, kasjer 
wasz, młody Tksiński, sprzenie- 
wierzył 20,000 złotych. Przyznał 
się wobec mnie do tej zbrodni, a 
ja, aby go ratować, zwróciłem się 
do jego rodziny o pomoc, Rodzi- 
na z najwyższym wysiłkiem zmo- 
bilizowała 10,000 zł, Mam je w tej 
kopercie i złożę je w bamku, jeśli 
dyrekcja zaniecha karno - sądo- 
wych kroków przeciw kasjerowi. 
W przeciwnym razie zwrócę pie- 
niądze rodzinie — i niech spra- 
wiedliwości stanie się zadość! 

Dyrektor był kupcem, Uznał, 
że dla banku lepszym będzie im- 
teresem odzyskać 10,000 zł, niż 
stracić 20,000 zł, a zasądzić ka- 
sjera do kozy, Wziął pieniądze, a 
młodzienisc opuścił bank z 
skandalu. Zbawcza myśl, która 
mi nasunęła się niespodzianie, u- 
ratowała, go. Interesująca historja, 
prawda? 

— Nadzwyczaj interesująca — 
potwierdzili słuchacze, 

— Dodam jeszcze tylko — koń- 
czył adwokat — że nie jest praw- 
dziwa, Cierpię od kilku tygodni 
na bezsenność —— i obmyślam 


pła 


a m OO TE ZA 


w ciszy nocnej, przewracając się 
na łóżku, różne skomplikowane 
sprawy, które staram się roz- 
RE Przytoczyłem jedną z 
nich. 


—oo— 


anamienne orzeczenie 


Najw. frybunału administr. 


Najwyższy trybunał administra. 
cyjny wydał orzeczenie stwier- 
dzające, iż w myśl obowiązują- 
cych przepisów o służbie dla u- 
rzędników państwowych, nadawa- 
nie urzędnikowi innego stanowi- 
ska, niż dotychczas zajmował — 
dokonane być może tylke drogą 
nominacji, 


Wraz z nominacją dany urzę- 
dnik powinien etatu tego nie tra- 
cić, lecz musi być osobnym aktem 
zwomiony ze służby, Orzeczenie 
powyższe wydane zostało w 
związku z redukcją płac, przepro- 
wadzoną przez warszawską dy- 
rekcję kolejową, Na zasadzie po- 


wyższego orzeczenią dyrekcja 
warszawska będzie musiała sze- 
regowi urzędników, ' aórym 


zmniejszyła płace, 
tnice stąd wynzkie. 


Nr. 276 


Sensacyjne wykrycie i aresztowanie 


szajki szpiegowskiej w Wilnie 


(Od własnego korespondenta „Głosu 


Nigdzie być może czynniki bez- 
pieczeństwa chroniące państwo 
przed najgorszym wrogiem, jakim 
jest niewątpliwie krecia robota e- 
lementów wywrotowych, nie mają 
tak szerokiego pola do popisu, jak 
na kresach, a wśród nich. zwłasz 
cza w Wilnie, wtłoczonem przez 
traktat ryskr w dwie wraże grani- 
ce, Bandy dywersyjne, organizacje 
szpiegowskie, agiłacyjne jaczejki 
komunistyczne — wszystko to or- 
ganizowane jest i kierowane z ze- 
wnątrz, wprawną ręką sztabów ge 
neralnych Moskwy lub Kowna. 
Dzięki energicznej interwencji po- 
licji Pac w Wilnie, nadko- 
misarza Grafa, likwidowane są je- 
dna afera za drugą ale powstają 
wciąż nowe, jak grzyby po deszczu 
1 stugłowej hydrze antypaństwo- 
wej działalności — wciąż nowe od- 
rastają głowy, Ta osłatnia afera, 
również w zarodki przez zdolne- 
go urzędnika zlikwidowana, jest 
jedna z większych. 

Zaczęło się przed kilku tygodnia 
mi, gdy do uszu władz doszła wia- 
domość, że z wileńskiej dyrekcji 
kolejowej, giną systematycznie do- 
kumenty pierwszorzędnej warto- 
ści, tyczące zwłaszcza planów mo- 
bilizacyjnych kolejnictwa na wy- 
padek wojny, Zarządzono wywiad: 
Kto mógł być tym człowiekiem? 
Czy niema który z urzędników ko- 
lejowych jakichś podejrzanych sto- 
sunków, czy nie utrzymuje kon- 
taktu z ludźmi, przeciwko którym 
poważne poszlaki wskazują na ich 
zbrodniczą działalność, czy nie roz 
porządza slością gotówki, przekra- 
czającej skromne pobory urzędni- 
cze? Pod tym względem najwięk- 
sze podejrzenie wzbudził urzędnik 
kolejowy wydziału mobilizacyjne- 
go Zygmunt Sycewski, nader pun- 
ktualny, nader skromny, żyjący 
nader biednie, Faktem jednak by- 
ło, że Syczewski, od czasu do cza- 
su bywał w restauracjach, w cu- 
kierniach, w kinach, co było ra- 
żącem przeciwieństwem do zbyt- 
nio przesadzonego, w swej skrom- 
ności trybu życia. 


Po 10-ciu dniach udało się stwier 
dzić, że Syczewski chętnie prze- 
staje z pewnym mężczyzną bez 
stałego zajęcia, a nawet miejsca 
zamieszkania, Jegomościem był 
niejaki Ginko, jak się później oka- 
zało szef organizacji i rezydent so- 
wieck;, szpieg „osobposłu* w 
Krajsku, działającego z ramienia 
mińskiego G. P. U, Tenże Ginko 
zachodził często do pewnej kawia- 
renki na Antokolu, utrzymywanej 

rzez Sulejmana Aleksandrowicza, 
larazie śledztwo prowadzone w 
tej sprawie natrafiło na wielkie 
przeszkody: dalszy nici urywały 
się i tajemnica zdawałoby się po- 
zostanie niewyświetloną,., 


Aż oto pewnego dnia nadchodzi 
bardzo ważna wiadomość: człon- 
kiem „osobpostu* w Krajsku, po 
stronie sowieckiej, tuż koło grani- 
cy polskiej, jest brat cioteczny 
Ginki, Teraz poczęto pracować ze 
zdwojoną intensywnością. Prawie 
równocześnie nadchodzy wiado- 
mość o wykryciu ważnej organi- 
zacji szpiegowskiej w miasteczku 
powiatowem Wilejka, Aresztowa- 
no 11 osób, przeprowadzono rewi- 
zje, które dały sensacyjne rezulta- 
ty: szpiedzy otrzymywali zadama j 
polecenia podpisane przez Ginkę. 

zywiście aresztowanie Ginki by 
łoby kwestją kilku godzin, ale n:e 
dokonano tego: ze wzgledu na nie- 
ustalony jeszcze konłakt pomię- 
dzy aferą wileńską i wilejską. Na- 
tomiast zdwojono obserwacje i po- 
zwolono szpiegom uprawiać swój 

roceder, rzekomo, bez przeszkód, 

alsze badania wykazały, że głó- 
wny materjał dostarczał jednako- 
woż Syczewski, a przyjeżdżał poń 
albo sam Ginko, lub też Franci- 
szek Smuczyński i Michał Ruczka, 
również jak Ginko mieszkańcy 
Prozorok, 

Te wszystkie mci niezbicie do- 
wiodły, że rezydencją centrali 
szpiegowskiej po naszej stronie, 


skąd rozchodziły się materjały 
szpiegowskie do obcego sztabu ge- 
neralnego, była mała mieścina Pro- 
zorokw pow, Dziśnieńskiego, 
| delego od granicy położona. 


Pewnego dnia przybył na stację 


nie- 


Wilno, Ginko. Mimo ciemności 
śledziły za nim bystre oczy wywia- 


dowców, Opodal dworca spotkał 


się z Syczewskim, który wręczy= 
wszy mu jakś tajemniczy pakiet, 
ulotnił sie natychmiast. Syczew= 
skiego i Ginkę aresztowano; jedne 
go w Wilnie, drugiego w Głębo- 

iem, Dwie rewizje dokonane w 
dwóch odległych miejscach, dały 


Juljan Ginko, kierownik organi- 
zacji szpiegowskiej (z lewej). 
Aleksander Sulejman, główny po- 
mocnik Syczewskiego, 


materjał obciążający niezmiernej 
wagi, U Syczewskiego znaleziono 
polecenia nadawane przez osob- 
post" w Krajsku, aparat fotogra- 
licz” do zdjeć nłaszczyźnianych, 
atrament sympatyczny, tkaninę 
jeawabną, nasiąkniętą pewną sub- 
stancją chemiczną, na której ta 
tkaninie pisało się zwykłym kawał 
kiem drzewa. a po wynrasowaniu 
dopiero uwidoczniało się pismo i 
t.d, Jednocześnie w mieszkaniu 
Ginki znaleziona materiał szpie- 
gowski pierwszorzędnej wagi do- 
starczony mu przez Syczewskiego, 
Dalsza likwidacja była już tylko 
kwestją czasu, Aresztowany i wzię 
ty w krzyżowy ogień pytań przy- 
znał się da winy Ginko i wydał 
najbliższych swych współpracow= 
ników, a mianowicie, prócz już 
nam znanych, jeszcze kuzyna swe- 
go, Anatola Pawłowskiego star- 
szego szeregowca 86 pp, i brata 
rodzonego, szeregowca tegoż puł- 
ku, którzy pracując w kancelarji 
pułkowej, dostarczał: mu t: zw, O. 
D, B, (ordre de bataille), Przyszła 
kolej i na żołnierzy: ci zeznali iż 
pracując na polecenie Ginki, na- 
wiązali ścisły kontakt z kapralamu: 
Jackiem  Biednicą i Gustawem 
Abendowiczem z P. K, U, Święcia- 
ny, Idąc tak dalej po nitce do kłęb- 
ka, okazało się, że wymienieni ka- 
prale dostarczali już nietylko ma- 
terjał wojskowy, ale również wcią- 
gali w akcję szpiegowską innych 
żołnierzy pozostając w kontakcie 
bliskim z urzędnikiem kolejowym 
Samuelem Mroziewiczem, który 
miał za zadanie wciąganie do akcji 
kolejarzy. 

Kto został już wciągnięty i jak 
daleka rozrzucił swe macki polip 
szpiegowski po naszym kraju? 
było pierwszą sprawą którą wy- 
świetlić należało natychmiast... 

Wszyscy, prócz może jednego 
Syczewskiego, nie byli komunista- 
mi, Poprostu płatni agenci, pracu- 
jący dla zarobku, Główną spręży- 
ną całej organizacji był niewątpli- 
wie Ginko, jednak w stosunku do 
Syczewskiego pozostawał tylko ku 
rjerem i łącznikiem z Krajskiem. 
Syczewski pracował niezależnie 
od niego, organizując sieć szpie- 
gowską na kolei i jaczejk: szpie- 
gowskie, jakie w przyszłości olbrzy 
mią siecią miały pokryć cały teren 
wileńskiej dyrekcji, Sieć ta, na wy 
padek wojny miała unieruchomić 
BH WERSET KASET OWZEWOEFALBP, 


Małżeństwa ks. Walii 


Z Biarritz donoszą do „Chicago 
Tribune”, jakoby angielski następ- 
ca tronu zamierz ! poślubić infa1t- 
kę Beatryczę, 17-letnią córkę kró- 
lestwa hiszpańskich, 


Polskiego“) 


zupełnie polski tabor kolejowy. 
Pod tym względem, główny kie- 
rownik szpiegowstwa sowieckiego 
w Krajsku, Borys Bielinskij nadsy- 
łał Syczewskiemu dokładne ín- 
strukcje i pieniądze, Syczewski po 
b:erał od 200 da 300 dolarów mie- 
siecznie, zaś swemu pomocnikowi 
Aleksandrowiczowi, wypłacał su- 
mę o wiele mniejszą, 
organizowane już jaczejki szpie 
gowskie mieściły się: w Wilnie, 
ranowiczach, Stołpcach, Lidzie, 
Mołodecznie, Święcianach, Wilej- 
ce, 
koncentrowały sięw Prozotokach, 
przyczem część materjału szło za 
pośrednictwem Wilna, druga zaś 
część, bezpośrednio do Prozorok, 
Jako kurjerzy do przekraczania 
granicy używani byli zwykli prze- 
mytnicy, którym podczas likwida- 
cji udało się w większości wypad- 
ków zbiec za granicę sowiecką, A- 
resztowano ogółem: 11 osób w sa- 
mej Wilejce i 12 osób po całym 
kraju, nie jak podawano pierwot- 
nie 30—40, 
BZ TW Z AERE 


Wszystkie zebrane materjały 


| Na kuracię zagranicę 


chorzy będę mogli wyjeżdżać 
hez frudności 


Ułatwienia w otrzymy- 
waniu paszportów za» 
granicznych 

Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych wydało okólnik do podle- 
głych władz administracyjnych, 
zawierający wskazówki, jak nale- 
ży traktować sprawę świadectw 
lekarskich, wymaganych od osób, 
ubiegających się o ulgowy pasz- 
port dla kuracji zagranicą. O tre- 
ści okólnika, który ma być poutny, 
władze zachowują milczenie, 


Jak jednak z tendencji, którą 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
swej polityce w sprawach paszpor 
tów tego rodzaju nadać usiłuje, 
wnioskować można, że okólnik ma 
na celu zapobieganie niepotrzeb- 
mym utrudnieniom, które niższe in- 
stancje ptzy wydawaniu wspom- 
nianych świadectw w wielu wy- 


padkach stosowały, i przyśpiesza- 
nie załatwienia tych świadectw. 


Prokurator, Któremu wachmistrz 
żandarmerji chciał dać w skórę 


Co się zdarzyło niedawno temu w pew- 
nej węgierskiej miejscowości? 


Wypadek poniżej opisany jest 
jakby wyjęty z kinowej farsy, al- 
bo libretta operetki, Ma on jednak 
tę jeszcze jedną zaletę, że jest 
prawdziwy, Oto prokurator mia- 
sta Becskeret na Węgrzech, wy- 
szedł sobie zeszłej niedzieli dale- 
ko poza miasto, ażeby się w ci- 
chośc: oddać sportowi wędkar- 
skiemu, Siadł on sobie nad rzeką 
zarzucił swoją wędkę i czekał aż 
nadejdzie upragniony karp. Nagle 
czuje, że ktoś mu położył rękę na 
ramieniu, Odwraca się « oto w ca- 
łej swojej wspaniałości stoi nad 
nim wachmistrz żandarmerji, 

— Co pan za jeden? — pyta 
wachmistrz, 

— Jestem prokuratorem w Bec- 
skereł Bakonyi. 

— To się jeszcze pokaże. Czy 
ma pan dokumenty? 

— Nie mam przy sobie, bom wy- 
szedł na łowienie ryb i nie spo- 
dziewałem się, że będę się musiał 
legitymować, 

— A no to chodź pan ze mną, 


— Ale ją jestem prokuratorem, 
co pan sobie myśli?] 
— To sie dopiero pokaże. 


I pan prokurator musiał volens 
nolens iść grzecznie z wachmi- 
strzem żandarmerji, który w do- 
wód swej nieufności ku niemu, za 
łożył mu kajdanki na ręce. 

Próżno pan prokurator prote- 
stował i twierdził, że jest proku- 
ratorem, 

Gdy przyszli na posterunek żan- 
darmerji w tamtejszej miejscowo- 
ści Hadyi, przystąpiono do pisania 
protokułu, , 

— Więc kim pan ostatecznie 
jesteś? — pyta się wachmistrz, 

— Już mówiłem. 

=> A dlaczego się pan nie chce 
przyznać, że pan jest bandytą Ha- 
bertwachem? Przyznaj się pan i 
będzie wszystko w porządku. 

— Nie mogę przyznać, bo jestem 
prokuratorem, a nie bandyłą, 

— To się pokaże czem pan je- 
steś, Chłopcy rozciągnąć mi tego 
drapichrusta na ławie. 

I dwóch tegich żandarmów już 


chwyciło naszego biedaczynę pro- 
kuratora, ażeby mu wsypać mini- 
malny wymiar  sprawiedliwośc: 
węgierskiej, mianowicie 25 kijów. 
nąhźćs mm w m ww m mm 

Wówczas prokurator rzekł: 

— Jestem bandytą Haberbiü- 
schem, tylko mnie mie bijcie, Wy- 
znam wszystko, tylko mi zadawaj: 
cie pytania. 

— A widzi pan, tak trzeba było 
odrazu śpiewać. I poco to było 
łgać. Przecież odrazu wiedziałem 
z kim mam do czynienia. 

I biedny prokurator zeznał wszy- 

stko, Stwierdził, że dokonał sze- 
reg zuchwałych włamań, bezcze|- 
nych napadów i rabunków, że po- 
zbawił życia już szereg  policjan- 
tów i żandarmów i wogóle zrobił 
generalny rachunek sumienia za 
ubiegłe 30 lat. 


Po tem wszystkiem został wrzu- 
cony do bardzo niesympatycznego 
więzienia, gdzie przesiedział całą 
noc, rozmyślając nad tem, jak to 
sport rybacki może nieraz sprowa- 
dzić do niemiłych zawikłań. 

A tymczasem nasz służbista 
wachmistrz żandarmerji, nazajutrz 
rano zatelefonował do sądu w 
Becskeret, że złapał bandytę Ha- 
berbuscha, który w bezczelny spo 
sób podawał się za tamtejsześc 
prokuratora Bakonyi'ego, 


I oto omal nie padł rażony apo- 
pleksją: jako odpowiedź usłyszał, 
że to jest z całą pewnością sam w 
własnei osobie autentyczny pro- 
kurator, 


Żandarm pobiegł do celi wię: 
ziennej i upadł prokuratorowi do 
móg, ofiarując mu zupełną wol- 
ność i odwołując wszystkie po- 
gróżki, które pod adresem pleców 
prokuratora poprzedniego dnia 
wypowiedział, 

Naturalnie nie wiele to pomo 
sto, Nazajutrz już żandarm za swą 
jnadmierną gorliwość otrzymał 
zwolnienie ze służby, A miasto 
Becskeret i okolica miało uową 
plotkę, przynajmniej na przeciąć 
kilku tygodni. 


$kandaliczna afera 
w policji śledceej w Radomiu 


Z Radomia donoszą nam: 

Władze zarządziły zawieszenie 
w czynnościach kierownika eks- 
pozytury śledczej w Radomiu, a- 
spirante Kardasiewicza, oraz 3-ch 
wywiadowców policji śledczej. Za- 


wali stosuneczki ze złodziejami t 
jrzezimieszkami, dzieląc się z nim) 
jskradzienym lupem, 

| W Radomiu zdarzyty się kilka- 
\trotaie fakty zwracania skradzio- 
|nych rzeczy, bez wskazania wino 


Książę był w ciągu roku bieżące. ;wieszenie to nastąpiło w związku wajców, To zwróciło uwagę wladz 
go już kilkakrotnie gościem hisz-łz podejrzeniem, iż panowie ci po- które następnie zawiesiły podej 


pańskiej pary królewskiej w San|częli wzorować się ne swych war- tzanych o współudział z przestęp- 
Sebastian, a wkrótce m» udać się szawskich kolegach, którzy, jak, cam: funkcjanarjuszów i wszczęly 
do Madrytu. "wiadomo,  jaknajlepsze utrzymy-lw tej sprawie dochodzenie 


Nr. 276 


myśle włókienniczym. 

Wczoraj zrana wyjechali do 
Warszawy na konierencję przed- 
stawiciele robotników i przemy- 
słowców, 

Delegacja związków przemy- 
słowców składała się z pp. dr. M. 
Barcińskiego, dyr. Pawłowskiego, 
inż, Rumpła, K. Scheiblera, M. 
Poznańskiego, M. Kernbauma i 
„Seperta. Z ramienia związków ro 
'oofpiczych wyjechali pp. poseł 


Jzezerkowski, Harasz, Walczak, 


Kazimierczak, Piechotkówna, Hej 
wowski, Kułakowski i Jenkiele- 
więz, Delegaci robotników odbyli 
w pociągu naradę, na której usta- 
żoną dalszą akcję ; stanowisko na 
konierencji wamszawsikiej. 

Po przyjeździe do Warszawy 
cielegaci udali się do gmachu pre- 
zydjum rady ministrów, 

Ogółem zostały odbyte 3 kon- 
terencje. 

Na konferencji z przemysłow- 
cami minister Bartel oras mini- 
ster pracy ; opieki społecznej Jur- 
kiewicz zapoznali się ze stanowi- 
skiem przemysłu, oraz wskazali 
na konieczność pokojowego za- 
łatwienia zatargu w drodze u- 
stępstw. W rezultacie pracodaw- 
cy oświadczyli, ;ż mogą dać 5 pr. 
podwyżki. 

Poprzednio odbyła się konieren 
cja ministra Bartla z delegatami 
robotników, Robotnicy oświad. 
czyli że godzą się na arbitraż p. 


* ministra Bartla, uważając tego ro | 


„ dzają załatwienie zatargu w sy- 
r tuacj obecnej za najbardziej do- 
- godne. 
Po konferenc z przemysłow= 
cami minister Bartel odbył po- 


wtórną konferencję z delegatami 


robotników, którym zakomunikio- 
wał o decyzji przemysłowców 
przyznania 5 proc. podwyżki. 
Przedstawiciele robotników © 
świadczyli, że sami nie mogą wy- 
razić swej zgody na tę propozy- 
cję i muszą przedstawić całą spra- 
wę swym mandatarjuszom, któ- 
rzy ostatecznie ją rozstrzyśną. 


Na tem konferencje warszaw- / 
skie zostały zakończone, Przed-; kiej asfaltem i 
„leona, w przyszłości asfalt otrzy- 
plac Trzech 


stawiciele stron udali się natych- 
miast w drogę powrotną. 
Jednocześnie w Łodzi cdbywa- 
Íy się we wszystkich 3-ch związ- 
kach zawodowych robotniczych 
zebrania delegatów fabrycznych. 
Na zebraniach tych powzięto re 
zolucje natychmiastowego pro- 
klamcwania strejku w razie nie- 
uzyskania podwyżki 15 procent. 
Ponadto niektóre związki, jak 
np. „Praca“ domagały się prokla- 
EY TR "RARE AWIEEYRZOACZE WOGEZY W 


Dziennik zarządu 
m. Lodzi” 


wyszedł z druku 


Wyszedł z druku nr. 40 (367) 
„Dziennika zarządu m. Łodzi”, Nu 
mer ten zawiera: Prace statystycz 
ne m. 


lecz strejku powszechneśo, na te- 
renie wszystkich gałęzi przemy- 
stu. 

Jak widać z powyższeżo prze- 
glądu dnia wczorajszego, sytuacja, 
aczkolwiek ukazały się pewne 
perspektywy na polubowne za- 


7X — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


2 procent podwyżki 


zaofiarowali przemysłowcy robotnikom na Konferencji warszawskiej 


Dziś związki zawodowe zadecydują, czy przyjąć propozycię 
pracodawców, czy też przystąpić do streiku 


Dzień wczorajszy miał decydu-| mowania strejku nie tylko na fe-| stanowiska i zgodzili się na 5 pr. 
jące znaczenie dla zatargu w prze |renie przemysłu włókienniczego, 


podwyżki. 


Wozorajsze uchwały, domagają- 
ce się uwzględnienia żądań robot- 


Obecnie zachodzi pytanie, czy niczych w całej rozciągłości, prze- 
związki robotnicze zadowolą się| mawiały raczej przeciwko przy- 
tą podwyżką, czy też będą wal-|jpuszczeniu, by robotnicy zgodzili 
| szyć nadal o przyznanie całkowi- się na tak daleko idącą redukcję 
|tej podwyżki 15 proc., zgodnie ze | swych postulatów. Jednak chęć 


„swymi pierwotnymi postulatami, 
Ostatecznej decyzji 


,nierozpoczynania walki strejko- 
związków wej w obecnym momencie niezbyt 


łatwienie sporu, nie została wy- |robotniczych przewidzieć nie mo- ku temu odpowiednim, możę prze 
żna, Narady delegatów fabrycz- | WaŻYĆ, tak iż strejk włókienniczy 


jaśniona, 
Przemysłowcy 
dotychczasowego  nieustępliwego 


WODZE 


a 


zeszli ze swego | nych w tej sprawie odbędą się w 


dniu dzisiejszym, 


Strejk w fabryce Biedermana 


Robotnicy interwenjują u wojewody 


W związku z zamknięciem fa- 
bryki Biedermanna wskutek pro- 
testu robotnic przeciwko reor$e- 
nizącii pracy — w dniu wczoraj- 
szym odbyła się w tej sprawie 
konferencja przedstawicieli robot- 
ników fabryki z p. wicewojewodą 
dr, Ossolińskim. 


Przedstawiciele robotników 


wskazywali: na rozgoryczenie strej 
kujących, kiórych wszelkie dotych 
czasowe kroki w tej sprawie, po- 
dejmowane w inspektoracie pracy 
pozytywnych wyni- 


nie wydały 
ków. 
a Meisi 


+ P. wicewojewoda w rezultacie 
Ikonferencji oświadczył delegatom, 
iż, celem dokładniejszego poinfor- 
[mowanis się o istotnym stanie rze- 
czy, porozumie się z p. inspekto- 
rem pracy inż, Wojtkiewiczem, a 
następnie zwróci się ewentualnie 
do zainteresowanych ministerstw, 
t.j. przemysłu i handlu, oraz pra- 
cy i opieki społecznej z wnio- 
skiem o wyłonienie komisji, która 
miałaby zbadać urządzenia fabry- 
ki i warunki pracy, 
— 0m 


Warszawa europeizuje się 


Betoniarka przy pracy, 


Jezdnia ul. Brackiej pokrywa 
się gładkim asfalto - betonem. 

Po wyłożeniu jezdni ul. Brac- 
jezdni placu Napo- 
mają jeszcze ulice: 
WERE 


WET RSIS] 
|" o 


„Redaktor“ Dani 


posiedzi w kryminale 

W dniu wczorajszym warszaw- 
ski sąd apelacyjny zatwierdził wy- 
rok okręgowego sądu łódzkiego, 
skazujący Mieczysława Daniele- 
wicza, „redaktora' „Łódzkiego 
Kurjera Czerwonego” na rok wie- 
zienia. 


Się 


Jak czytelnicy nasi przypomina- 
ją sobie Danielewicz ma na sumie- 
niu kilkanaście oszustw i oskar- 
żony jest o sprzeniewierzenie pie- 
niędzy pracowników, oddanych 
mu jako kaucje. 


Ddczyfty 


Doia 8 b, m. o godzinie 8-ej wieczo- 


Łodzi, poświęcone spstwie|rem w lokalu stowarzyszenia techników 


raka -— E, Rosseła; Stosurek sa- |W Łodzi, Piotrkowska Nr. 102, odbędzie 
morządów do kas chorych ok fd się wieczór dyskusymy z następującym 
c) — A. Pżewskiego; dział spra- porządkiem dziernym; 


wozdawczy; protokół posiedzenia 


rady miejskiej z dnia 16-$go wrze- 
snia r. bież. (c. d.); biuletyn sta- 


tystyczny; ze statystyki przywozu 
i wywozu m. Łodzi; kronikę mie; 


1) Komunikaty zarządu 
2) sprawozdanie komisji funduszu bez- 
robotnych 


3) odczyt p. dyr. K. Tomaszewskiego: 


ską oraz rubrykę „z życia miast „O szkołach zawodowych" 


polskich”, 


4] koreferat p. inż. Zygmunta Raua. 


lewicz| Znicz 


Krzyży, Aleje Ujazdowskie i mo- 
że Nowy Świat. te 
Na ilustracji naszej widzimy 


nowego typu betoniarkę, sprowa- 
ka z zagranicy. 


"ZD Í 


w Grand-Café 


Nielada sensację mieć będziemy w 
scbotę „dnia 9 października w Grand. 
Cafe gdzie artyści teatru miejskiego, 
z ulubieńcem łódzkiej publiczności p. 
Zniczem na czele, bawić nas będą swym 
tryskającym bumorem i dowcipem. 

Wylosowany będzie piękny patefon. 

Spodizewać się należy, że publiczność 
przybędzie tłumnie na tę miłą zabawę, 
która przeciągnie się do rana. 

Dochód z powyższej imprezy prze- 
znaczony jest ma towarzystwo niesienia 
pomocy głuchoniemym przy ulicy Zie. 
lonej Nr. 23 , 


Podziękowanie 


Dyrekcja 8-klasowego humanistyczne- 
go gimnazjum żeńskiego Marji Hochstei- 
nowej w Łodzi, wyrażając wydziałowi 
robót kanalizacyjnych przy magistracie 
m, Łodzi za pozwolenie zwiedzenia te- 
aż robót oraz pp. inż. Rymszy, Bar- 
czewskieinu, Roszkowskiemu i Żegocie 
za łaskawe oprowadzanie uczenie i u- 
dzielenie im wyjaśnień, składa na fun- 
dusz emerytalny pracowników komunal- 


nych zł, 50. 
| Dyrekcja gimnasfum 
M. Hochstejnowej 


zostałby zażegnany. 
Należy w każdym razie stwier- 


dzić, że krok przemysłowców — 
wyrażenie zgody na pewną C0- 
prawda minimalną podwyżkę — 
rozjaśnia nieco zachmurzony ho- 
ryzont i dopuszczając możliwość 
dalszych pertraktacji, _ ułatwia 
dojście do porozumienia. 

W chwili obecnej klucz sytuacji 
leży w rękach związków robot. 
niczych. 

Najbliższe godziny wykażą je- 
kiemi drogami potoczą się dalsze 
losy obecnej walki o płace. 


Nowoczesny stadion sportowy 
uzyskają sportsmeni warszawscy 


TZERRZNAA "* 


77 woa 


Nieskomplikowanym sposobem niwelują teren fortu, 


Na południowym krańcu War- 
szawy powstanie wielkie, nowo- 
cześnie urządzone boisko sporto- 


we, 

Olbrzymie boisko dla gry w pił- 
kę nożną, bieżnie, trybuny, cu- 
kiernia, szatnie dla sportsmenów, 
wszystko to zostanie urządzone i 
wybudowane na terenie b. fortu 
szczęśliwickiego. 

Fort ten władze wojskowe po- 
darowały magistratowi warszaw- 
skiemu, którego główny ogrodnik 
opracował plan otoczenia War- 
szawy na wzór plantów krakow- 


skich, wielkim pasem zieleni, cią- 
śnącym się wzdłuż terenów, a 
przerywanym boiskami i stadjona- 
mi sportowymi, 

Plan ten obejmuje również te- 
ren fortu szczęśliwickiego, Obec- 
nie powyżej 100 bezrobotnych po 
rozbiciu murów połortecznych, ni- 
weluje grunt na terenie tego forttt, 

Ziemię wywozi się prymityw= 
nym sposobem — taczkami, Cała 
praca również bardzo prymityw- 
nym sposobem prowiadzona, posu- 
wa się zwolna. 


Niedole i smutki 


DZIECKO POD TRAMWAJEM. 

W dniu wczorajszym tramwaj linji 
Nr. 10, zdążający ulicą Rokicińską w 
stronę Widzewa, prowadzony przez mo- 
torniczego Władysława Kumeto, najechał 
na przebiegającego przez jezdnię 4-let- 
niego Zygmunta Wyżkowskiego, Nawrot 
Nr. 57, 

Zawezwane pogotowie odwiozło mal- 
ca do szpitala w stanie beznadziejnym. 


KULĄ W SKROŃ. 
W dniu wczorajszym o godzinie ii-ej 
rano, Zi„letni Wacław Dąbrowski, Ki- 
lińskiego Nr. 87, ekspedjent firmy „Gro- 


wolwern w skroń usiłował pozbawić się 
życia. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nieszczęśliwa miłość: Dąbrowski kochał 
się w pewnej młodej dziewczynie, któ. 
rej rodzice nie chcieli zgodzić się na ślub. 

Denata przewiczło pogotowie w agonji 
do szpitala, 


CÓRKA — ZŁODZIEJKA 
Konstanty Łoś, Krakusa Nr. 16, za- 
meldował w policji, że córka jego 18-let. 
nia Stanisława zbiegła z domu, ośraąbiw= 
szy go doszczętnie. Policja wszczęła 
enerficzne poszukiwania za miłą có- 


bis i Sp.“ (Zielona 3), wystrzałem z re- | reczką. 


SRoor= 1 
Co usłyszymy dziś przez radjo? 


WARSZAWA, lala 480 m.; 
15,00 — Komunikat gospodarczy. 

Godz. 17.00 — Odczyt p. t. „Gospo- 
darcze znaczenie likwidacji szachownicy 
gruntów", wygłosi p. Zdzisław . Czał- 
bowski, 

Godz, 17,30 — Koncert popołudniowy. 


Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyrek- 


cją prof. Jana Dworakowskiego, p. Julja 
Mechówna (art. op. worsz. — śpiew] oraz 
p. Znicz (baryton). 

1. Gounod: Fantazja na tematy z op. 
„Romeo i Julja* (ork.). 

2. Gounod: Walc z op. „Romeo i 
Julia” (p. J. Mechówna]. 

3, Leoncavallo: Prolog z op, „Pajace” 
(p. Znicz). 

4. a) Sgambatti: Stary menuet, b) Sa- 
labert: 1) Przechadzka poranna, 2) Śmiech 
(orkiestra). 

5. a) Brahms; 


Andante z sonaty 


Godzina |] op. 5, b) H. Wolf: Serenada włoska (or= 


kiestra), 

6. a) Giordano: Arja z op. „Andrzej 
Chenier", b) Moniuszko: „O matko moja" 
(p. Znicz). 

Godz. 19.00—Odczyt p. t „Ze wspom- 
nień karykaturzysty”, wygł. Jerzy Szwełe 
cer (Jotes). 

Godz. 19,30 — Komunikat rolniczy. 

Godz. 19.45 — Rozmaitości. 

Godz. 19.55 — Nauka gry w szachy, 
Lekcja wstępna. Dr, Stanisław Kohn. 

Godz. 20,30—Popularny koncert syme 
foniczny, poświęcony twórczości Fr. 
Schuberta (wykona orkiestra prof, Ozi. 
mińskiego), p. Adela Comte-Wilgocka— 
śpiew). 

Sygnał czasu. Komunikat prasowy. 

PARYŻ, fala 1750 m«s Godz. 12.30, 
20.30 — Koncerty. 


NA PODNIEBNYCH SZLAKACH 
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45,000 Kilometrów samolotem | Niemcy uruchomiają stałą 


Imponujecy lot Alana Cobhama -- Arab położył 
trupem jego towarzysza 


Lotnictwo „Anglfi 


się może znowu wspaniałą impre- |i 


zą, która wchodzi do nielicznego 
ieszcze szereśu światowych lo- 
tów, torujących drogę powietrzną 
ma daleki Wschód. Impreza ta — 
to lot Alana Cobhama do Austra- 
i i z powrotem, zakończony 
przed kilku dniami szczęśliwem 
wyladowaniem śmiałego pilota na 
tarasie przed gmachem londyń. 
skiego parlamentu. 

Alan Cobham zapełnił już nie- 
jedną kartę aeronautyki angiel- 
skiej, Brał udział niemal we wszy- 
stkich zawodach lotniczych o pu- 
har królewski < wychodził z nich 
z reguły zwycięsko. Wielkich lo- 
tów odbył cztery: w r. 1924 do E- 
giptu į Palestyny ma przestrzeni 
12,000 mil, w r. 1925 do Indji i 
Burmy, 29 maia 1925 r, z Londy- 
nu do Zurycha i z powrotem w 
przeciągu jednśo dnia, w r. 1925 - 
26 do Przylądka Dobrej Nadziei i 
z powrotem [16,000 mil), Ostatni 
lot, piąty z kolei odbył się na 
przestrzeni Londyn (Rochester) 
— Australja i z powrotem i prze- 
wyższył wszystkie poprzednie dłu 
gością trasy, która wyniosła 28 
tys. mil, t. j, 45,000 kim, 

Alan Cobham rozpoczął swój 
imponujący lot 30 czerwca na hy- 
droplanie - dwupłatowcu D. H. 
50 z fabryki „De Havilland Air- 
craft Company” o silniku „Jagu- 
ar" 385 koni parowych, Zdaniem 
wybitnych znawców lotnictwa, 
którzy przypominali niezwykłe 
trudności, z jakiemi musieli wal- 
czyć odbywający mniej więcej ten 
sam lot bracia Smith w r. 1920, 
impreza Cobhama skazana była 
na niepowodzenie, Pesymistyczne 
horoskopy uzasadniał nadto fakt, 
że Cobham nie znał się na hydro- 
planach, a wyruszał w drogę w 
chwili bardzo niedogodnej: zacho- 
dziła obawa, że na wybrzeżach 
Azji padnie ofiarą monsunu, któ- 
ry w tym okresie czasu staje się 


najgwałtowniejszy. 
Mimo tych złowróżbnych prze- 
widywań nieustraszony lotnik 


wraz z nieodstępnym swym towa- 
rzyszem inż, A. B, Elliotem ru- 
szył szlakiem braci Smithów, za- 
mierzając pobić ich rekord, t. j. 
odbyć podróż tam ; z powrotem i 
uczynić to w czasie jaknajkrót- 
szym (wyprawa braci Smith trwa. 
la 4 miesiące), W czasie trzech 
miesięcy w przeciągu 321 godzin 
lotnicy przemierzyli południową 
Europę, Syrję, Irak, Persję, In- 
dję, Burme, południowe Indje ho- 
lenderskie i Australję i z powro- 
tem zatrzymując się w Lyonie, 
Marsylji, Neapolu, Atenach, Kai- 
nze,  Aleksandrecie , Ramadie, 
Bagdadzie, Bushire, Bandar Ab- 
bas, Karachi, Kalkucie, Rangoon, 
Penang, Singapurze, Muntoku, 
Surabaya, Bima, Kupang, Porcie 
Darwina, Sydneyu i Melbourne. 

Pomiędzy Bagdadem a Basrą 
zdarzył się tragiczny wypadek 
który omal nie uniemożliwił lotu 
i który jest jedynym smutnym epi- 
wiec ohaterskiej imprezy Cob- 
ama, 


Kiedy hydroplan przelatywał 
nad jakąś osadą arabską, zaczęły 
w jego stronę padać strzały karą- 
binowe. Jakiś arab, działając pod 
wpływem ignoranci: lub kierowa- 
ny złośliwością i instynktem mor- 
derczym, otworzył ogień z karabi- 
nu, Skutki tego były straszne: apa- 
rat podziurawiony kulami począł 
chwiać się, a towarzysz Cobhama. 
inż, Elliot, otrzymał śmiertelną 
ranę, Cobham wylądował natych- 
miast i przewiózł przyjaciela do 
szpitala w Basra. W dwa dni po- 
tem inż. Elliot zmarł. 

Zamiast Elliota towarzyszył 
Cobhamowi w dalszej drodze sier- 
żant Ward. 


Szczególnie ciężką była prze- 


strzeń pomiędzy Bagdadem a por- 


, huragany, wzbijające 
piasku stwarzały trudności wprost 


poszczycić |tem Darwina Wielkie deszcze|zakończyła się pierwsza część lo- 
ławicejau w S 


ydney'u. 
W drodze powrotnej Cobham 


nie do przebycia, Aparat uległ po-| miał dwóch towarzyszy: sierżanta 


ważnym uszkodzeniom, lecz pomi- | 
mo to już 5 sierpnia wylądował w |ru 


porcie Darwina, Dnia 11 sierpnia 


Warda i mr, Capela, Od chwili wy- 
szenia samolotu z Penang, dłuż- 
szy czas nie było żadnych wiado- 


Alan Cobham ląduje przed gma chem parlamentu angielskiego, 


mości o losach pilotów, Jak się 
okazało przyczyną tego było zam- 
knięcie stacji radjotelegraficznej 
w Victoria Point. 

Moment lądowania Cobhama w 
Londynie obserwowały olbrzymie 


tłumy z reprezentantami władz na 


czele, Wysiadłszy z samolotu Cob- 


CETERE TAE TAKE N RZREZOT IT 


ham wręczył ministrowi lotnictwa 
zapieczętowany list, który przy- 
wiózł od zarządu kolonji angiel- 


frenetycznych oklasków otrzymał 
gratulacje Korony przez usta sira 
Samuela Hoara . 


Samolot w płomieniach 


Z dymem poszło dzi 


eło studentów lotni- 


Ków -- Pilot poparzony 


Z Warszawy donoszą: 

Onegdaj o godz. 16 m, 10 z lot- 
niska Mokotowskiego wystarto- 
wała awionetka, zaprojektowana 
i wykonana przez koło studen- 
tów lotników politechniki war- 
szawskiej, Był to niewielki dwu- 
miejscowy jednopłat, przypomi- 
nający nieco czecho - słowacką 
„Avię”. z silnikiem promienistym 
„Anzani” 45 KM, Skrzydła i ste- 
ry aparatu były kryte płótnem, 
kadłub zaś.z cienkich deseczek, 

Rozpiętość szkrzydeł wynosiła 


11 metrów, przy krótkim stosun-| 


tychmiast i począł lądować, Była 
godzina 16 min. 17 (czyli 7 minut 
po wystartowaniu), gdy samolot 
splanował lekko na ziemię i po- 
toczył się na kółkach, rolując ku 
hangarom. 

Nagle dał się słyszeć głośny 
huk: silnik wybuchł, zapaliła się 
benzyna w zbiorniku i cały samo- 
lot stanął natychmiast w płomie- 
niach, 

Zajęło się momentalnie ubranie 
na lotniku, który, na szczęście, 
zdołał jeszcze wyskoczyć w bie- 
gu z rulującego wciąż (przy silni- 


kowo kadłubie, Samolot ten byłj ku w ruchu )samolotu. Był groż- 


owocem półrocznej pracy studen- 
tów - konstruktorów. Aparatem 
pilotował wybitny lotnik, por.-pil. 
Kalina. 

W obecności studentów = lotni- 
ków i oficerów płatowiec wzbił 
się w powietrze, poczynając krą- 
żyć nad lotniskiem. Był to jego 
pierwszy lot, pilot bowiem obla- 
tywał go bezpośrednio po wykoń- 
czeniu w warsztatach centrali ba- 
dań lotniczych, Jednak już po 
kilku minutach lotu silnik po- 
czął „strzelać” i „przerywać”. 
Widać było wyraźnie, iż funkcjo- 
nuje wadliwie, 

Por. Kalina zorjentował się na- 


my moment, gdy (buchający pło” 
mieniami aparat zbliżał się szyb- 
ko ku hangarom, 

W drodze jednak płatowiec, 
spalony niemal doszczętnie, zą 
trzymał się, Pozostały zeń tylko 
pogięte łączniki, blacha i przepa- 
lomy silnik, 

Pilota z poparzoną twarzą, rę- 
|kami i kolanami, przewiozło po- 
gotowie lotnicze do szpitala Ujaz- 
dowskiego. Jak się zdaje, pożar 
nastąpił wskutek umieszczenia 
rurki przewodu benzynowego w 
pobliżu wylotu ruty wydechowej 
silnika, 


—ogo— 


Ktp. Orliński 


Wbrew zapowiedzi, odlot kpt. 
Orlińskiego do Lidy nie doszedł 
onegdaj rano do skutku, Kpt, Or- 
fiński startowa wczoraj o godz. 
9-ej i pół rano z lotniska Moko- 
towskiego, odlatując do swego 


leci do Lidy 


pułku (11 lotnicześo pułku my- 
śliwskiego). Poleciał on na apara- 
cie pościżowym „Spad”. Srerż. 
Kubiak pozostaje w Warszawie, w 
'İ p. lotniczym, 


| 


| 
| 
skich w Australji, poczem wśród | 


Komuniadi 


lotnicza z Dalekim 
schodem 


Samoloty . Lufthansy“ odbywać będą 
przestrzeń Berlin--PeKin w 6 dniach 


Berlin, 1 października, 

Onegdaj powróciła do Berlina 
ekspedycja „Luft-Hansy”, która 
przed przeszło miesiącem udała 
się drogą powietrzną do Pek;nu. 
w celu zbadania warunków nawią- 
zania komunikacji lotniczej z Da- 
lekim Wschodem. Okało dziesię- 
ciu tysięcy ciekawych zgromadziło 
się na lotnisku w Tempelhofie, o- 
czekując powrotu pionierów nie- 
mieckiego lotnictwa, które — jak 
stwierdzono w któremś z przemó- 
wień powitalnych — przeżyło wła» 
śnie swój może największy dzień 
historyczny. 

O godzinie wpół do dwunastej 
ukazały się na tle pogodnego nie- 
ba, rosnąc w oczach oba aparaty 
ekspedycji, Po kilku chwilach dwa 
PEA A metalowe ptak: zsu- 
nęły się na ziemię, Nie obyło się 
oczywiście bez ceremonii powita- 
nia, na którą przybyli rozmaic; dy- 
gaitarze; Mówił minister komuni- 

acji Rzeszy prezydent „Lufthan- 
sy", przewodniczący ekspedycji, 
wreszcie przedstawiciel Sowietów 
Krestynskij i poseł Chin ekscelen- 
cja Suntchou Wej, który wyraził 
nadzieję, iż niebawem zniknie w 


Niemczech pojęcie  „dalekiego” 
Wschodu. 
Jako przedstawiciel Chin — 


oświadczył — gratuluję Niemcom, 
którzy pierwsi przerzucają most 
między obu państwami, 

Ekspedycja składała się z ośm:u 
osób. Podróż swą do Pekinu i 
z powrotem odbywała ona dwoma 
„Goliatami” systemu Junkiersa, le- 
cąc etapami na Moskwę, Kazań 
Charbin i Mukden, W czasie pod- 
róży zatrzymywała się ona dla ba- 
dań meteorologicznych : in, w 
szczególności studjując warunki 
przelotów przez Ural ı Jezioro 
Baikalskie, 

W ostatecznym wyniku stwier- 
dzono, że na odbytej przestrzeni 
10.000 kilometrów brak 


|| 


Przed II tygodniem lotniczy 


SOWONEWE 


Prace nad organizacją „Tygodnia Lotniczego” w biurach L, O, P, P, 
sa już w pełnym biegu. 

„| początkowanie 

którego głównym | Wego 


PO 


Dnia 9 b, m. rozpoczyna się tb 
dzień lotniczy, 
celem jest zebranie 
dokończenie budowy 


funduszu na 
instytutu 


aerodynamicznego oraz na budo- 


wę lotnisk, szkolenie pilotów ; za- 


jest po- | większość 
ważniejszych przeszkód dla komu- | nych będzie tylko w nocy, 


nikacj! powietrznej. Pokonywanie 
Uralu nie przedstawia dla dzisiej. 
szej aeronautyki specjalnych trud- 
ności, Jedynie nad Jeziorem Baj- 
kalskiem trzeba będzie wybudo- 
wać dobrze uposażoną stację me- 
teorologiczną, 

Z wiosną przyszłego roku, do: 
nosi prasa berlińska, podjęte zo- 
staną prace przygotowawcze we 
wszystkich etapach przyszłej linji 
lotniczej, W ciągu lata przeprowa- 
dzonych zostanie około 40 plano» 
wych lotów pasażerskich na prze» 
strzeni Berlin — Pekin, przyczem 
zbadaną zostanie możliwość prze- 
dłużenia linji z Pekinu do Szanga- 
iu i odgałęzienia z Charbina do 
Władywostoku, W jesieni tegoż 
roku zainaugurowaną zostanie sta- 
ła, a z wiosną 1928 r, regularna 
komunikacja lotnicza z Dalekim 
Wschodem. 

Całą przestrzeń przebywać bę- 
dą samoloty w 6, względnię 7-miu 
dniach, W komunikacji używane 
będą tylko wielkie aparaty 8— 
10-osobowe, Linja lotu będzie prze 
dłużeniem istniejącego połączenia 
Berlin—Moskwa, przez Kazań — 
Omsk — Krasnojarsk — Czytę — 
Charbin do Pekinu. 

Ekspress syberyjski, dotychczas 
najszybsze połączenie z Dalekim 
Wschodem. przebywa przestrzeń 
Berlin — Władywostok w 17-tu 
dniach. Okręt jadący przez kanał 
Suezki w 6-ciu tygodniach osiąga 
wschodni brzeg Azji. Pasażerski 
samolot pokonywać ma przestrzeń 
tą w tygodniu. Lecz skrócenie lo- 
tu do trzech dni, przez zaprowa- 
dzenie w niektórych etapach prze- 
lotów nocnych, jest tylko kwestją 
czasu. Dotychczasowe wyniki lo- 
tów nocnych np. w komunikacji 
z Moskwą, co stwierdziłem oso- 
biście, upoważniają w pełni do 
przekonania, że w przyszłości, dla 
zaoszczędzenia dnia pasażerowi, 


linji lotniczych czyn- 


ERT 


instytutu silniko- 


epo, 

W okresie „Tygodnia" zorga- 
nizowana będzie na szeroką skale 
sprzedaż nalepek i znaczków, O 


raz sprzedaż specjalnych wydaw- 
miętw L., O. P. P 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
T października 1926r. 


„GŁOS POLSKI 
Lódź 
7 października 1926r. 


Ohciążenie podatkowej Przyszłość gospodarcza 


w gmianach wiejskich 


Porównanie wydatków naszych 
gmin wiejskich w poszczególnych 
dzielnicach wykazuje bardzo zna- 
czne różnice, Ogólna suma wydal- 
ków rzeczywistych na 1 miesz- 
kańca w gminach wiejskich pow. 
katowickiego wynosiła 19.2 zł, w 
pow. Tarnowskie góry 5.3 zł, w 
pow. woj, zachodn. od 2.0 (Puck) 
4,2, (Bydgoszcz), w poszczegól- 
nych pow. woj. południowych wo- 
ha się od 0,7 (Lisko) — 2,6 zł., (Bia 
ł+ -. Oświęcim). Należy dodać, że 
wysokość wydatków określa się 
w znacznej mierze wysokością p3- 
datkowego obciążenia ludności! 


które w pow. katowickim wyno- kuracja radykalna, której osłabio- | 
ny gospodarczo organ.zm Polski po 
nagle przerwanej inflacji 
wej i po wprowadzeniu na 
szyję waluty złotowej, 
znieść, doprowadziła 


siło 16.5 zł w poszczególnych po- 
wiatach woj, zach. od 1.7 (Puca) 
do 3.7 zł, (Bydgoszcz), w Małopo!- 
sce zaś od 0.4 (Jaworów) do 2.5 
zł. (Biała i Oświęcim). i 


Pol 


ski 


przez szkła berlińskiego organu 


Znany niemiecki ekonomista dr.inową walutę złotą i popchnęła ca- 


Fritz Seifter zamieszcza 
mach „Berliner Tageblatt u" 


poniżej podajemy: 

„Zupełnie o wlasnych siłach, 
bez jakiejkolwiek pomocy z zew- 
nątrz, której przez długie lata jak 
jakiegoś deus ex machina darem- 
nie oczekiwano, wystąpiła Polska 
po wprowadzeniu waluty złotej do 
walki ze skutkami kryzysu sana- 
cyjnego, Rok właśnie mija, jak 


do upadku 
TPSA A WE SW 


Rywalizacja trzech Zaglębi 


w walce o zagraniczne rynKi zbytu 


Na tle niezmiernie sprzyjają- 
tych konjunktur wywozowych, ja- 
kie się wytworzyły wskutek strej- 
ku węglowego w Anglji w drugiej 
polowie r. b. występuje z coraz 
większą  jaskrawością współza- 
wodmiętwo trzech naszych zagłebi 
węglowych — Górnośląskiego, Dą- 
browskiego i Krakowskiego oryn- 
ki.zbytu, W rywalizacji tej naj- 
większy, jak dotąd, sukces odnio- 
sło zagłębie Dąbrowskie, które w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy 
podniosło swą produkcję do 140 
procent normy przedwojennej, 


Przed wojną (rok 1913) polska 
część Górnego Śląska produkowa- 
ła 32,182.190 tonn węgla rocznie, 
zagłębie Dąbrowskie natomiast— 
5.819.209 tonn. W pierwszem pół- 
roczu r, b, Górny Śląsk wydobył 
10,330.520 tonn. zagłębie Dąbrow-; 
skie — 2.816.806 tonn. Przed woj-; 
ną zatem stosunek wydobycia wł 
obydwóch zagłębiach kształtował 
się jak 79 do 21, w pierwszem z2Ś 
PR r. b, — jak 73 da 27. 

/ dalszych mięsiącach stosunek 
ten zmienia się jeszcze bardziej na 
korzyść Dąbrowy, I tak w lipcu 
Górny Śląsk wywozi na rynek we- 
więttzny 581.000 tonn i zagranicę 
1.530.000 tonn razem 2.111.000 t. 
Dąbrowa w tymże miesiącu do- 
starcza na rynek wewnętrzny 
318.000 tonn i eksportuje 283.000 
tonn, co wynosi łącznie 601.000 t. 
Stosunek procentowy wydobycia 
PADRE zagłębi wynosi już 72 

ò 28. 


W sierpniu Górny Śląsk wywozi 
na rynek wewnętrzny . zagranicę 
razem 2.130,000 tonn (67 proc.j, a 
Dąbrowa Górnicza 660.000 tonn 
(33 proc... Wreszcie w ostatnim 
miesiącu sprawozdawczym (we 
wrześniu) Górny Śląsk dostarcza 
na eksport i na zaspokojenie po- 
trzeb rynku wewnętrznego — 


Usprawnienie komunikacji 
z Sowiefami 

W najbliższą sobotę odbędzie 
się uroczyste poświęcenie i otwar 
cie dla ruchu kolejowego nowej 
stacji kolejowej granicznej w 
Stołpcach, W uroczystości tej weź 
mie udział minister komunikacji 
p. Romocki, który do Stołpców 
wyjeżdża w piątek. Nowy dwo- 
rzec w przeciwieństwie do daw- 
nego jest zakrojony na wielka 
skalę i został przystosowany cał- 
kowicie do bardzo dużych już 
dzisiaj, a wzrastających z każdym 
dniem potrzeb ruchu kolejowego 
z Polski do sowietów. Szczesól- 
mie odczują różnicę w urządze- 
miach nowego dworca w stosunku 
do prymitywnych pomieszczeń 
starej stacji pasażerowie, udający 
się z Polski lub z zachodu Euro- 
py do sowietów, a narażeni po- 
przednio na szereg n'ewygód. 

Ruch towarowy 'zosłanie rów- 
nież usprawniony — nowa słacja 
bowiem posiada obszerne rampy 
i większą liczbę torów. 


2.260.000 tonn i zagłębie Dąbrow= 
skie około 710.000 tonn, Stanowi 
to dla Górnego Śląska 105 proc. 
i dla zagłębia Dąbrowskiego 140 
procent produkcji przedwojennej. 

ciągu września wszystkie trzy 
zagiębia eksportowały zagranicę 
2.170.000 tonn, z czego na zagłę- 
bie Górnośląskie przypada 1.580 
tysięcy tonn. 

Konjunktury wywozowe ubie- 
głych miesięcy były tak korzyst- 
ne, że nawet zagłębie Krakowskie 
posiadające najgorszy w kraju wę- 
giel, ogromnie wzmogło swą pro- 
dukcję, znajdując chętnych na- 


bywców, zarówno w kraju, jak ijb 


zagranicą. nie wyłączając Anglii. 
W lipcu zagłębie to wywiozło za- 
granice 19,000 tonn, w sierpniu— 


113.000 i we wrześniu powyżej; 


90.000 tann. 
TESES 


na Tar, 


marko-!Tec SP 
łeb najskiego, ukazują się już wyraźnie 
nie mógł |zewnętrzne 


łą gospodarkę w głębok 


tunkowych Grabskiego ekspery- 
mentował daremnie następca jego 
Zdziechowski z tym skutkiem, że 
złoty spadł jeszcze bardziej, cała 
zaś gospodarka państwowa zagro- 
żona została zupełnym rozkładem, 
stała się wkońcu wewnętrznym 
powodam przewrotu politycznego 
w maju r, b., który również na po- 
lu gospodarczem skończył z syste- 
mem połowiczności, Dziś, po czte- 
rech miesiącach rządów Piłsud- 


zarysy potężnego gma 
chu odbudowywanej pien Hg 
Autor porusza szczegółowo po- 
szczególne momenty powstającej 
z ruiny gospodarki, wskazuje ma 
k liczby bezrobotnych z 400 
tys, w lutym do 247,000 w sierp- 
niu i kończy wreszcie: 

„Praca około finansowej 
spodarczej odbudowy kraju znaj- 
duje się w pełnym toku, Osiągnię- 
te dotychczas rezultaty nie powin- 
ny jednak nikogo łudzić co do 
trudności i niebezpieczeństw, z 
któremi w przyszłości liczyć się 
będzie trzeba, jak nowe obciąże- 
nie (gospodarstwa wskutek zwięk- 
szonego podatku, nieunikniona ko- 
mieczność dalszego rozszerzenia 
budżetu do 2 miljardów złotych z 
powodu ostatnio uchwalonego po- 
większenia poborów ofcerów i u- 
rzędników państwowych (powięk- 
szenie prowizorjum budżetowego 
na trzeci kwartał o 37 milj, zosta” 
ło już uchwalone), następnie o- 
udzona nanowo płynnością pie- 
niądza chęć importowania towa- 
rów z zagranicy, w końcu zaś nie- 
uniknione zakończenie angielskie- 
go strejku, które wiele gałęzi prze 
mysiu postawi przed nowe troski, 


i go- 


Rynek pienieżny 


Warszawska giełda urzędowa 


WARSZAWA, 6 październ. (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa- 
nią były następujące: 


Dolary 8.98 
CZEKL 


Belgja 24.70 
Londyn 43,77 

N. York 9.00 
Paryż 25.925 
Praga 26.72 
Szwajcarja 174.275 
Wiedeń 127.830 
Włochy 34.10 
Holandja 361.— 
Sztokholm 241.19 
Oslo 


Pożyczka konwersyjna 45.50 
Pożyczka dólarowa 71.— 
Pożyczka kolejowa 148.50 
8 proc. pożyczka złota —.— 


5 pr. obl, m. Warszawy złoto- 
we 40.50 

4 ı pół proc. oblig, m. War- 
szawy złotowe —.— 

4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 34,65 


iełia GKCJOWA 
Bank Polski 81,00—79,50—79.75 
Bank Dyskontowy 8.00—7.75—8.00 
Bank Spółdzielczy 65.00 
Bank Zachodni 1.40 
Bank Zarobkowy 6.50 
Kijewski 0.16 
Spiess 2.65—2,68 
Częstocice 1.20 
Gosławice 40.00 
Michałów 0,25—0,27 
Cukier 2,70 
Wysoka 2,95 
Węgiel 70.00—68,00—69.00 
Polski Przem, Naftowy 0.65 
Nobel 2.50 
Cegielski 17.25—16.00 
Modrzejów 3.65—3,45—3.50 
Norblin 1.17—1.16 
Ostrowieckie 6.85—6.70—6. 75 
Parowozy 0,28—0,30 
Rudzki 1.16—1.14 
Slarachowice 1.92—1.84—1,85 


. 


Ursus. 1.40—1 45—1.40 
Żyrardów 11.50—11.00 
Borkowski 1.28 

Żegluga 0.18 
Haberbusch 63.00—68,00 
Spirytus 1,53—1,55 


Notowania złotego: 


W dniu 6 października 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Londyn 42,50 - 
Zurych 58,— 
Berlin 46 285— 46.765 


wypl na Warszawę 46.35—46.595 


Katowice 46.35 — 46.57 
Poznań 46.3555—46 595 
Wiedeń 78.05—78.55 

" banknoty  77.70—78,80 
Praga 375.125 


Urzędowa niałda gdańska, 


, GDANSK, 6 października — (Pat) 
Na dzisiejszem zebraniu gieldy gdań= 
kiej notowano w guldenach gdańskich: 


100 złotych polsk, 57,10—57.25 
czek na Londyn 24,985 
Telegraficzna wyplata na; 

Berlin 122,547—122,853 
Warszawę 58,98 —57, 12 


Notowania giełdowe w Pargżn. 


„ „PARYZ, 6 październ. (Pat) Zam- 
knięcie giełdy 


Londyn 168.65 
N.Jork 54.75 
Włochy 132,60 
Szwajcarja 659.75 
Belgja 95.80 
Hiszpanja 522,75 
Rumunja apa 
Niemcy 825 — 


Notowania gietdowe w Londynie. 


LONDYN, 6 października (rat,— 
Zamknięcie gieldy, 


Nowy-lork 4.85.10 
Holandja 12.125 
Francja 168.57 
Beloja 176 35 
Wlochy 127 — 
Niemcy 20.56 
* Szwajcarja 25,115 
Hiszpania 52.505 
Portugalja 255 
Dania 15.27.75 
Norwegja 22.146 
Prada 165.75 
Warszawa 42.50 


Dziwne praktyki naszych 


urzędów celnych 


Zwrócone eksponaty z wystawy ocilono jako 
import introligatorski 


Istnieje w Warszawie od 25 lat 


CE : 7 ą prze-|towarzystwo miłośników fotogra- 
„ob- paść. „Sanacja sanacji”, około któ-|fji, którego celem jest rozwijanie 
szerny artykuł, z którego wyjątki rej po fiasku wszystkich metod ra- 


PA e) sztuki fotograficznej w 
olsce, a także poznawanie z jej 
rozwojem w kraju — obcych na- 
rodów. 

Czynnikiem propagandy kultu. 


ralnej po za granicami naszego 
kraju — są międzynarodowe wy- 
stawy fotografji, urządzane perjo- 
dycznie we wszystkich większych 
ośrodkach kultury i sztuki. Na 
wystawy takie dające dostęp naj. 
szerszym warstwom społecznym, 
najczęście mało lub zupełnie nie 


Dokument bezmyślności metod naszego cła. 


uświadomionych o Polsce — tow.|polskich eksponatów zagranicę, 2 


fotograficzne wysyła prace swo- 
ich członków, ażeby tam pośród 
tysięcy eksponatów naprawdę z 


całego świata — przemawiały do! 
zwiedzających w imieniu Polski i| 


jej kultury zachodniej. 

Zdawałoby się, że te skromne 
środki propagandy kultury i sztu- 
ki Polski zagranicami powinny się 
spotkać z jaknajdalej idącą ży- 
czliwością naszych władz. 

Tymczasem tak niestety nie 
jest, Towazrystwo, walczące stale 
z trudnościami finansowemi, zdo- 
bywa się z trudem na wysłanie 


tymczasem do ogólnych wydat. 
ków przychodzi najniespodziewa- 
niej opłata celna, którą trzeba o 
płacać przy otrzymywaniu r > 
natów po zamknięciu wystaw. Na- 
sze władze celne, pomimo tego 
że na eksponatach jest wydrulso= 
wane tłustym drukiem: „Ekspo 
naty fotograficzne, powracające 3 
wystawy. Bez wartości handlo- 
wej”, każą za nie płacić jak za 
[Risum teneatis)... wyroby introli: 
gaforskie! a wszelkie tłomaczenie 
i wyjaśnienia skutków żadnych 
nie odnoszą, 


CA TL ZE FOOT ZASEGKC 9 RE O TRE GE A a DCZRARZARZOWO 0 TRB 
R A 


Spadek produkcji łódzkiej 


z powodu zmniejszenia się eksportu 


~ Jak już donieśliśmy, na tle po-[408,380, Litwa — 592,600, Turcja 
prawy produkcji przemysłowej Ło| Palestyna i Egipt — 543 tys. Po- 


dzi ujemnem zjawiskiem jest o- 
statnio zmniejszanie się eksportu. 
We wrześniu eksport towarów 
bawełnianych białych, bawełnia- 
nych kolorowych, półwełnianych i 
wełnianych wyraził się ogólną 


liczbą 660,288 kg. na sumę 5 
miljonów 767 tys. 878 zł. Pier- 
wsze miejsce zajmuje narazie 


wciąż jeszcze Rumunją — 2 milj. 
909 tys. 520 zł., następnie Gdańsk 
— 455,878, kraje nadbałtyckie — 


kaźne liczby wykazuje eksporl 
włókienniczy do Chin: 270,000 zł 
i Jugosławii: 256,050, Spadek cyf 
eksportu włókienniczego postę 
pować będzie w dalszym ciągu 
ponieważ zmniejszanie się jeść 
jest naturalnym wynikiem likwi 
dacji sezonów wywozowych, któ: 
rych wznowienie nastąpić możi 
dopiero w czerwcu przyszłego ro 


ku, (E) 


la 
Łódź nie otrzyma dostaw dla armii 


Dostarcza jedynie minimalnych ilości 
towarów 


W okresie miesięcy jesiennych 
miały nastąpić ogłoszenia przez 
intendenturę min, spr. wojsk. 
znaczniejszych przetargów na to- 
wary bawełniane dla potrzeb ar- 
mji. Przy dostawach tych w wy- 
datnym stopniu miała być uwzglę- 
dniona Łódź, która podczas wio- 
sennych przetargów została zu- 

ełnie wyeliminowana. Obecnie o- 
azuje się, że przemysł łódzki na- 
razie nie może żadnych dostaw 
dla armji otrzymać, Wchodzą tu 
według informacji sfer przemy- 
słowych, względy budżetowe, któ- 
re wywołały daleko idace reduk- 
cje wydatków. Przed dwoma ty- 
godniami odbyły się przetargi na 


Gampe : Albrecht, Chodzi tu jes 
dnak o ilości minimalne towarów 
bawełnianych, które dla całości 
produkcji przemysłu Beg nie 
odgrywają poważniejszej roh. (E) 


izba handlowa niemiec: 
ko-polska w Warszawie 


Szereg organizacji gospodar- 
czych podjął inicjatywę w spra- 
wie utworzenia w Warszawie iz- 
by handlowej niemiecko-polskiej, 
Projekt ten spotkał się z popar- 
ciem minist, przem, i handlu, 
zwłaszcza z uwagi na fakt, jż po: 
mimo wojny celnej czwarta część 


towary bawełniane, przyczem do-;naszego wywozu kieruje się do 
sławy te powierzone zostały paru! Niemiec, skąd imporiuiemy znacz: 


ne ilości produktów, (E) 


firmom łódzkim: Teodor Ender, 
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Międzynarodowy turniej tennisówy 


w Katowicach j 1. Zawody finałowe o mistrzo- 
Mistrzostwo zdobył bezapelacyjnie świetny p. Prenn 


Międzynarodowy 
sowy o mistrzostwo województwa 


śląskiego został zakończony, Zwy-=|pewno w Polsce niewidzianych. 


cięstwo w poszczególnych konku- 
rencjach zdobyli jak następuje: 


GRA POJEDYNCZA PANÓW, |finaie p. Dubieńską 


Półłinały, 

Heydenreich (Berlin) — Cze» 
twertyński (Warszawa). Druga gra 
Czetwertyńskiego 
chem. Walka bardzo ładna i pełna 
emocji Czetwertyński w przegry- 
wających setach prowadzi z różni- 
cą trzech gier, 


3:6 i 6:3 dla H.y Prenn [B 
Stolarow (Łódź), Berlińczyk wy- 
kazał specjalną klasę į znakomi- 
tego Stolarowa pokonał niezbyt 
łatwo 6:2 i 6:0, 

Finał, 


Heydenreich (Berlin) — Prenn|MISTRZOSTWO m, KATOWIC. 


(Berlin), Mylnie w Polsce przypu- 


szczano, że Heydenreich jest lep- | wdzianem 
bo pobił naszego walk o mistrzostwo województwa. 


szy od Prenna, 

mistrza trzykrotnie, Tymczasem, 
Prenn mie mierzył się jeszcze zl 
Czetwertyńskim, a i z Heydenreil 
chem zmierzył się po raz pierw-| 
szy, W grze finałowej przez cały 
czas górował nad przeciwnikiem, | 


turniej tenni- | 


1 jmistrzostwo zdobyła łódzka para 
jednak w końcu|W, Richterówna — Stolarow, bi-| 
prześrywa. Ostateczny wynik 6:2,|jąc w finale 
(Berlin) —|__ Czetwertyński 6:3; 7:5. 


1.x — SELOS POLSKI — 1926 r. 


stwo klasy C między drużynami S, 
5, Pogoń — Stow. im, Słowackie- 
go, wyznaczone na dzień 9 b. m. 
boisko w parku Poniatowskiego, 
godz. 15 po południu, przenosi się 
na dzień 10 b, m., na boisko W. K, 
S., godz, 14 po południu. 


2. Zezwolono K, S. — T. U. R. 
w Zgierzu na rozegranie zawodów 
z K, S, — T, U, R. w Pabjanicach 
w dniu 10 października b. r. na 


dość łatwo. Gra finałowa należała| Prenn — Stolarow 6:2 i 6:2; Ei- 

do naprawdę mistrzowskich i na-|chner — Tetzlaff 6:3 i 6:2; Steiner 
~- Nikisch Setiny 
W grze pojedyńczej pań mi- ', 

strzostwo zdobyła mistrzyni Pol-ļ_ Frenn — Heydenreich 5:2 2 6.3. 

ski N Wiera Richterówna, bijąc wPo Töz drugi udowodnił Prenn, że 

z Krakowajjest o tełą klasę lepszy od swego 
kolegi Heydenreicha, 


6:4: 6:3. 
P Stemer — Eichner 9:7 i 7:5 Gra 


W śrze podwójnej panów 


mi= 


strzostwo zdobywa zupełnie swo-|bardze zacięta, którą Steiner z sku P. TC 
z Heydenrei-|bodnie berlińska para Prenn-Hey-|trudem wygrywa. bosin Gae wK S 
denrich. Fi 3, Za rozegranie zawodów K. S. 
Prenn contra Steiner 6:0, 6:3 ij Samson" i S. „Kadimah 


W grze podwójnej pań i DARÓW | -.3, Najlepszy gracz Śląska trzy-|contra S. S. „Pogoń” w dniu 30 


mał się dzielnie, chociaż zgóry wy; września bez zezwolenia W, G. i 
|D. ukarano kluby powyższe soli- 


parę K, Richterówna nik walki przewidywano. 


Jak Czetwertyński 
zwyciężył Prenna w Poznaniu 


W ostatnim dniu turnieju mię-; docznie: to też p, Czetwertyński 
,dzynarodowego o mistrzostwo poczyna brać górę, robiąc 3:4, 4:5 
, Wielkopolski w Poznaniu finał!i wreszcie w dziesiątym gemie p. 
“gry pojedyńczej panów wygrał Prenn ma trzy razy match-balle, 
Czetwertyński, bijąc niemca fnie wykorzystuje ich, poczem już 
Prenna, Pierwszego seta wygrał| kasz mistrz łatwo wyrównuje 7:5, 
Czetwertyński 10:8, drugiego ij Wówczas dzieje się rzecz dziwna: 
trzeciego stosunkowo łatwo p.|p. Prenn obraził się, że publicz- 
Prenn 6:3, 6:2, ujawniając wsza-| ność oklaskiwała p. Czetwertyń- 
kże już pod koniec zmęczenie, Po j skiego i... schodzi z boiska, Wo- 
przerwie w dalszym ciągu ujaw-| bec tego piąty set (walkover) wy- 


W grze podwójnej pań mistrzo- 
stwo zdobyła para Dubieńska — 
Frideckowa. 


GRA POJEDYŃCZA PANÓW O 


Konkurencja ta była jakby spra- 
słuszności wyników. 


I tym razem mistrzostwo zdobył 
bezapelacyjnie p. Prenn, 
Ćwierćlinały. 
Heydenreich — Czetwertyński 
5:7, 8:6 i 7:5, Mistrz Polski po raz 
trzeci przegrywa z  Heydenre:- 


Nr. 276 


Dział urzędowy Ł.Z.O.P.N. 


Komunikat Wydziału G. i D. M 48 z dn. 4 b, m, 


darnie grzywną w wysokości 
15 złotych, 

4. Za nieposłuszeństwo wzglę- 
dem sędziego, które w rezultacie 
doprowadziło do zupełnego przet- 
wania zawodów w dniu 5 wrześ- 
nia b, r. na boisku P, K, S. „Bu- 
rza”, ukarano kapitana drużyny 
P. K, S, „Burza* dyskwal;fikacja. 
to jest do dnia 20-$o marca 1927 r. 
(nie zaliczono miesięcy zimowych), 

s SEALI RAAE ER 


Kino w teafrze h. rezy- 
dencji cesarskiej 


Magistrat wiedeński otrzyma? 


„od przedstawicielstwa kinowego 


ofertę, proponującą znaczną sumę 
za dzierżawę teatru w b. rezy- 
dencji cesarskiej pod Wiedniem, 
w którym zostałoby urządzone ki- 
no. Teatr tea, już po wojnie, był 
kosztem miljonowych sum dwu- 
krotnie odnawiany i remontowa- 
ny, z uwzględnieniem nowoczes- 
mych wymagań scenicznych. Mimo 
to przynosił stały deficyt, Ani wi- 
dowiska dramatyczne, ani opero- 
we nie przyciągały publiczności, 
tak że ostatecznie wobec wzma- 
śającego się niedoboru, teatr zam- 
knięto, Magistrat wiedeński, pra- 
grąc chociaż w części pokryć ko- 
szty poczynionych inwestycji po- 


bijąc go w stosunku 6:2, 6:3 i 6:1. 
Trzykrotn 
m:strza Polski, 


|chem. W tem spotkaniu prześla- 
zwycięzca naszego dował 
pokonany został było d 


go pech a 
a 


zwycięstwo nie 
eko, f 


tyczny dramat 
stów rosyjskich 


Dziś po ra ostatni! Izai 
EES Do obrazu tego dobrano muzyką rosyjską! 
Początek o godz. 5 po południu. 


ps==u 
W sobotę, dnia 9 października r. b. 


KABARET- DANCIN 


w salach GRAND-CAFE 
URZĄDZA 


Tow. Niesienia Pomocy Głuchoniemym 


Początek o godz. B.ej wieczór. 


Udział biorą artyści tatru miejskiego, z ulubieńcem łodzian p. Zniczem na czele. 


Tańce do późnej nocy; kotyljon, fantowa loterja, niespodzianki, dobrze 
zaopatrzony bufet. 


Cena biletu 3 zł. 


pa 


aN TE NEOR Gi 


Bez Karoty! Bez Karoty. 


W E 
|PIERWSZORZĘDNA WYTWORNIA MEBLI 
i ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


F. Drozdówski i S-ka bódź, Nawrot 23. 


RoE założenia 1893, Telefon 43-14, 
Właściciele: F, Drozdowski i W. Ereciński. 


Poleca po cenach najprzystępniejszych 4784—5 


WYKWINTNE i TRWAŁE MEBLE, 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


OE "MYERS CYRAPECKH 
NAUKA | WYCHOWANIEJ | LOKALE MIESZKANIA| 
FRANCUSKIEGO DUŻY FRONTOWY POKÓJ 


adzielam w kompletach i pojedyńczo. ļ świeżo wymalowany z 
Nawrot Nr, 56 — 29, 5366—3 


-D 


Wielki 10-aktowy ero- 


Role główne grają: 


ii ja 


nia się zrazu pewna przewaga p. 
Prenna, który prowadzi kolejno 
3:2, 4:2, 5:2, słabnąc jednak wi- 


stanowił rozważyć ofertę kinowa, 
przeciw której powstaje wszakże 
silna opozycja. 


padł zwycięsko dla Czetwertyń- 
skiego. 


sady- 


99 


rasowy męż- 
czyztia O 0- 
czach głęb. 
jak morze, 


bardzo dobrze wprowadzony od 20 lat 
u pierwszorzędnych hurtowników branży 
tekstylnej w Nowo-Rumunji(dawn 
Węgry i Siedmiogórze) i na Litwie, 
poszukuje przedstawicielstwa pierw- 
szorzędnych tkalni, l-e referencje do 
dyspozycji. Oferty pożądane tylko w 
jęz. niemieckim uprasza się kierować 
do Rudolf Mosse, Prag I., Ovocny tri. 
19 sub: „E. H.—P. W. 2102%  5487—1 


SZKOŁA FREBLOWSKA 
M. Rozentalówny 


Pańska 9. 
Gimnastyka rytmiczna. Plastyka 
taneczna pod kierownictwem p. Zimny 


Hruszówny. Kancelarja czynna od 
godz. 11—!. 5505—1 


Rutynowany administrator 


z dobremi rekomendacjami przyj- 
mie w administrację jeszcze kilka 
domów. Wszelkie podania i skargi 
sam załatwia. Łask. zgłoszenia do 
„Głosu* pod „Z. Z.* 5475-5 


OGŁOSZENIA DRO 


DONIESIENIA ROZM. 


AKUSZERKA 


elektrycznem | J. Olszewska przyjmuje zamówienia na 
światłem do wynajęcia. Wiadomość; uli. | porody, udziela porad. Dla niezamożnych 


ca Kilińskiego Nr. 49, mieszk, 4, obok | ustepstwo. Piotrkowska 118, I p., m. 9. 


LECONS DE FRANCAIS 
conversation, grammaire, litterature 
Piotrkowska 86, m. 7. 5438-10-n 


m zmia MA WA WINA 


ENGLISH LESSONS 
tel. 2-62, Piotrkowska Nr, 64, mieszk 3, 
front, Il.gie piętro 5486—3-n 


EWEFY, JESC" RZY EE ETZ OE OO PRO a I 


KUPNO i SPRZEDAŻ | 


SYPIALNIA DĘBOWA 
kredens pokojowy, szafy, łóżka sprzeda- 
je Stolarnia, Lubelska Nr. 6 przy Na- 
piórkowskiego. 5434—10-d 


Narutowicza. 5495—1-m 


DO WYNAJĘCIA 
dwa komfortowe pokoje z wszelkiemi 
wygodami, Wilcza Nr. 35, Roman Wende, 

5 


arszawa. 4—i-m 


—— 


ŁADNY SŁONECZNY 


umeblowany pokój z całodziennem utrzy- 
maniem dla inteligentnej pani do 
As 549. 


wyna- 
jęcia sub, „M 2—2-m 


POKÓJ UMEBLOWANY 


z oddzielnem wejściem w okolicy Nawrot 


„Głosu Polskiego” 5485—2-m 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


5451-5-d 


|AINTERESY KANDLOWE 


ROGOWY SKLEP 


z urządzeniem, w centrum miasta, z po- 
wodu wyjazdu do sprzedania. Dowie- 
dzieć się można w kooperatywie, Za- 
menhofa Nr, 19. 5490—. 


ZAGUS DOKUMENTY 


SMIGEL KAZIMIERZ 


poszukiwany Oferty pod „Tear” do odm. | zgubił numer z kotnisji wojskowej. 
5443-5-7 | wacki, Piotrkowska 103 


= ZKY SA 0 


Aima RUNER 


PRZEDSTAWICIEL 


Obraz ten odsłania 
tajemnice niezbadanej 


duszy rosyjskiej === 
Role główne grają! 


mund LOWE 


Naj RY. NARZ Zidasc SS > 07 LA 
M „JACZEŚ DK OB r 


znana z urody ki- 

no-gwiazda, oraz 
najznakomitszy 
tragik filmowy 


Dr. ET 

i a ki p |PPOSZEKOBOLU GŁOWY || 3 2 
OOTOWOISKI | IESE N PGE TYPYEOTYAY | ZZ 
„zł skórne | ||| HB ACEI 24 (My Ga E EJ 
WERETYEZNE | IJ 4-67 PESA LABOR. CHETI-FARMAC ili 3 
gae Bi) | DZA] AP KOWALSKA (| BE 
Ul. Andrzeja 3. EEG Ę | 

5544—9 

Dr. Ludwik Falk | : —E 
sawzócii i ; I Pokoju Z Kuchnią b 


Nawrot M5 7, 
Telefon 28-07, 
Choroby skórne i 


są ew. jednego dużego nieumeblowanego pos HR 
szukuje się w śródmieściu wprost od M% 


WE atiera ść Ę , gospodarza. Oferty pod „Ciepły* do „Głosu“. h 
PORZE Mi Dr. med. 
Dr. med. |f.Skusiewicz | | SIWE WŁOSY i BRODA 


odzysknją natnralny kolor i młodzieńczy wy- 
gląd dzięki użyciu 


ENTAROLU 


bez farbowan a. Smży jednocześnie jako mna- 
komity środek do pielęgnowania włosów, 


ul. Andrzeja 11 
Telefon 57-45 * 
Choroby skórne i 


M. GLAZER 


ul. Zielona 6. 


Telefon 45—49, weneryczne Uznany i świetnie wypróbowany od lat 15-stu. 
Chor. skórne | godz, przyjęć od Cena 8 zł. Dr. Hugo Caro, Sp. 
iweneryczńie |Q do il i od 5 zo.o. „Gdańsk. 5287—8 


Przym. od 8—9 1fg |do 7 i pół. Panie 


12-2 i 0d7—8 w. |od5 do 6 wiecz. 
ETWETFIE EPEA TEZ PYTA RZEODYZZZAJ FERRE Z ART SZYZE 
Ogłoszenia dla poszukujących pracy 
bez względuna ilość wyrazów 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
` 1 zł 50 groszy 
SZNEJ KAROL KIEROWNIK TECHNICZNY 
zgubił książkę z kasych chorych w Ło-j przyjmuje do kreślenia w godzinach wie- 
zi, 5469—3-z |czornych wszelkie rysunki techniczne. 
oraz peojedgr ży? DO Pop 
przystępnych. Sapirstein, Lipowa 31, © 
ZAGINĘŁA 7— 9 wieczór. 5442-3 


książeczka wojskowa, wydana w Łodzi 
na imię Edmunda Zbrożka. 5463—2 


MATURZYSTA 
o 3 oszukuje zajęcia w biurze, fabryce lub 
Ra GIELDA PRACY " R adiere: Wym ania esej s Ła- 
skawe oferty do ,G,łosu Polskiego" sub. 
GOSPODYNI - KUCHARKA „Gwarancja”. 5489—2 
w średnim wieku przyjmie posadę w — >: 
miejscu lub na wyjazd, Adres: ulica Prze- 
PZD s1- POTRZEBNA 


służąca do wszystkiego, umiejąca goło- 
wać, Zgłosić się: ulica Brzozowa 11, 


HYGJENA g 
m 2 od godz. 9—10 rano, 5465—3 


Łódź. Andrzeja Nr. 1, przyjmuje wszełkie 
roboty wchodzące w zakres czyszcze. 
nia szyb, iroterowania, cyklinowania i 
drutowania posadzek. Sprzątanie biur 


i mieszkań miesięcznie i jednorazowo. 
ERZE osoby inteligentnej (zr.) do dwojga dzie- 
POTRZEBNY ci w wieku 9 lat i 2 í pół roku, Dowie- 
subjekt męski i damski do fryzjera, No- | dzieć się; ulica Zagajnikowa Nr. 23 u pp. 
5461—2 | Klajnman. 5494— 
. z AARE DOTACJE SOKOL KTKT ZWS YCOEY WEEK 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86. 


r 


POSZUKUJĘ 


